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Lwów d. 14. kwietnia. 
(Drobne wiadomości zagraniczne. ) 

Grzeczności między Wiedniem a Florencją 
trwają ciągle. Listy i ordery sypią się jak z ro- 
gu obfitości, a wysłannik króla włoskiego d ooze- 

al się we Wiedniu tak samo dobrego przyjęcia, 
jak niegdyś jenerał Móring we Florencji. I mó- 
wić tu potem, że te grzeczności, nie są jaskra- 
wym dowodem serdecznych stosnnków między 
Wiktorem Emnonelem a Franciszkiem Józefem, 
i że między Włochami a Anstrią nie zanosi się 
na ścisłe przymierze | 

Oświadczenia p. Lavaletta, które czytelnik 
znajdzie we właściwej rubryce, ndowodniają na- 
macalnie, Ze Francja radaby teraz poświęcić się 
wyłącznie sprawom wewnętrznym, Co przy zbli- 
żających się wyborach jest rzeczą wcale zrozu- 
miałą. Prezes gabinetu stara się wmówić w Świat, 
że rząd napoleoński kierował się wszędzie po- 
kojową polityką, a chociaż ciągłe zbrojenie się 
marsząłka Niela stoi w rażącej sprzeczności z 
z jego oświadczeniem, to jednak p. margrabia 
powiewa rószczką oliwną, trzymając się przytem 
niezażytej jeszcze w dyplomacji zasady, że mo- 
wa dlatego jest nam daną, byśmy mogli łatwiej 
ukryć nasze myśli. Dopóki nie ustanie to ciągłe 
zbrojenie się, tak długo nie uwierzymy w szoze- 
rą przyjaźń Francji dla Pras — a dzisiejsze sło- 
wa margrabi Lavaletta uważać będziemy za bań- 
kę mydlaną, która ma zająć pragnącą pokoju 
Europę see przez dwa jeSzcze miesiące, 
dopóki Francja nie ukończy politycznych wy- 
borów. 

W Rzymie odbył się bardzo uroczyście dzień 
papiezkich seknodycyj. Z całego świata nadesła- 
no dary głowie katolickiego kościoła, a jak wia- 
rogodni korespondenci donoszą, Pins IX. miał o- 
świądezyć , że krzyżów, których mn najwięcej 
nadesłano, woale nie potrzebnjo , gdyż ma ich 
dzięki Bogu dość — lecz pieniędzy. Słowa te nie 
potrzebują komentarzy. 2d 

W Hiszpanii mówią coraz głośniej o utwo- 
rzenia dyrektorjatu. Po odpowiedzi Don Fer- 
nanda portugalskiego, który odmówił przyjęcia 
korony nietylko w swojem, lecz w Imienin ca- 


‘loj królewskiej rodziny, książę Montpensier miał 
„także oświadczyć, że odtąd pragnie nie opuszczać 


prywatnego życia. Nieząłatwienie kwestji tro- 
nowej i utworzenie najsilniejszego nawet dyrek- 
torjata, nie zadowolni monarchicznych Hiszpa- 
nów, i obawiać się należy, ażali na tę nieszczę- 
śliwą ziemię nie spadną jeszcze nowe klęski. 
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Korospondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 12. kwietnia. 
== Kraj podał wiadomość, że na dzień 9. 
kwietnia zwołany był Wydział dla dalszych na- 
rad nad rezolucją, lecz odwołano zebranie, bo — 
Niemcy jakoś mają się inaczej namyśląć, Czas 
podał znowu wiadomość, że pierwotnie podkomi- 
tet uchwalił inuy, przychylniejszy wniosek , lecz 
w Ostatniej chwili inaczej się namyślił, i cofnął 
dswniejązy, przychylnicjszy, a nohwalił nowy 
wniosek, znany wam jnż. I pierwsza wiądomość 
Kraju, | draga Czasu jost nieprawdziwą. Żadnego 
Wniosku Ww podkomitecie nie cofano, nie zmienia- 
no, na piatek posiedzenia Wydziału nie było 
zwołanego Weale. To jedno jest prawdą, że koło 
polskie © ncbwala podkomiteta źle było poinfor- 
mowane, WIQC gdy dr. Kaiser wuiosek podkomi- 
tetu stawiał nio byli członkowie polscy przygo” 
towani. a 
Zajńcie między dr. zypijkiowiczem a dr. 
Ziemiałkowskim =%|mnje terg delegatów. Na ka- 
tegoryczne przez Zyblikiewiczą zaprzeczenie Gi- 
skrze, dr, Ziemiałkowski atazał w obronie Gi- 
skry i powiedział, że zapewne dr, 7 spiikiewicza 
nie było wtedy w klubie, gdy Proponowane przez 
Niemców odrębne Stanowisko Galicji było roz- 
bierane i odrzucone. Tymczasem niema gni je. 
dnego delegata, któryby poświadczał, iż sprawa 
ta była w kole rozbieraną lub uchwalaną. Dr. Zie- 
miałkowski w Debacis wyjaśnia r280%, niby prosty- 
jąe sprawozdanie dzieonikarąkje, ale to wyjaśnienie 
jest właściwie odwołaniem poprzedniego w Wy. 
dziale twierdzenia, jakoby sprawa ta DIA W ko- 
le traktowaną. Dr. Ziemiałkowski bowiem w 
tem wyjaśnienia mówi, że mu proponowano, po- 
dobne wyjątkowe stanowisko Galicji przy Uczwa- 
lanin nstawy grudniowej, on. mówił o tem 710m- 
kom swym (więc nie w kole |), a ci nie DY! 25 
przyjęciem. Jakim ziomkom, kiedy, gdzie, 210 
piesa dr. Ziemiałkowski. Szkoda, warto byłoby 
wiedzieć. Zresztą, jeśli jaką propozycję, to podo: 
bną w najważniejszej dla kraja- sprawie, powi- 
nien był dr. Ziemiałkowaki wnieść na koło, A 
nie na acho jednego lub dragiego o zdanie za- 
ytać. De facto Niemcy proponowali jedynie, aby 
Polaey przystali na wybór delogacji z całej Ra- 
dy państwą, z warunkiem, iż galicyjscy osobno 
będą wybierać do delegzecji, i sby nstawę o ję: 
zyku wykładowym i priyane o Radzie szkolnej 
włożyć W $. 11. lit, +. Żadnej z tyeh propozyoyj 
nasi, i słusznie, nie przyjęli. Uchwalonych przez 
sejm, a SaDkojonowanych przez koronę nstaw kra- 
jowych, nie można było podporządkowywać kon- 
troli Rady Państwa. Oprócz teg0 propozycyj po- 
dobnych nie można w ogóle nważać za propozy- 
cje odrębnogo Stanowiska dla Galicji, o której 


| NEO CZ 


Giskra wspomniał. A jeśliby nawet któryś Nie- 
miec komuś z delegatów cokolwiek proponował, 
to jeszcze to nie większość niemiecka proponuje 
delegacji. Nierozważnie więc dr. Ziemiałkowski 
wystrzelił z daniem rącji dr. Giskrze. 

Krok ten fałszywy dr. Ziemiałkowsiego nie 
ma dla sprawy rezolueyjnej doniosłości żaduej. 
Ale dia niego samego może mieć doniosłość wiol- 
ką w opinii delegacyjnej i krajn. Źródła tego xro- 
ku nie mogę sobie inaczej wytłumaczyć, jak zna- 
nem naprężeniem, istniejącem od dawna między 
dr. Ziemiałkowskim a dr. Zyblikiewiczem. Jedna 
i draga strona, zamiast podchwycić słowa mini- 
stra i skonstątować, iż skoro minister przyznaje, 
że większość a p. Giskrą na czele przy uchwala- 
nin konstytucji przed 15 miesiącami chciała dać 
Galicji odrębne stanowisko, to dlaczegoż teraz 
uważa takie odrębne stanowisko Galicji za nie- 
zgodne z jednością państwa, za szkodliwe dia 
monarchii; zamiast korzystać z przyznania się 
ministra, chociażby nie było uzasadnionem — wo- 
lała między sobą wobec Niemców walkę staczać, 
czy pan minister powiedział prawdę lab nie. 

Spór rozpoczął się w Wydziale, a toczy się 
dalej to w Debacie jako niby wyjaśnienie, to w 
kole polskiem. Na ostatniem posiedzeniu zawezwał 
dr. Ziemiałkowski koło do poświadczenia mu, iż 
prawdę powiedział w Wydziale. Nie przypomnia- 
no jednak sobie, aby ta sprawa była traktowaną 
w kole, więc rzecz zawieszono do późniejszego 
rozstrzy gnięcia. 

Najsmatniejszą zaś rzeczą jest, że właśnie 
ta kłótnia powstała w chwili, gdy potrzeba naj- 
większej solidarności delegacji, aby przeprowadzić 
krok ostatni, i w najdcnioślejezej formie wystą- 
pić zRady państwa. Dotąd delegaeja nie uchwa- 
lita, ani aby wystąpić, ani kiedy. Wszyscy o- 
świadczają się za wystąpieniem. — Wczoraj odby. 
ła się narada ministrów. Hr. Alfred Potoeki za 
żądał upoważnienia do oświadczenia delegacji, iż 
dr. Giskra mylnie się wyraził w Wydziale kon- 
stytucyjnym, jakoby w ministerstwie jednogłośnie 
(einhelkig) zapadła uchwala odrzucenia rezolucji. 
Pan Potocki wobec kraja i delegacji chciał sal- 
wować swoje stanowisko i odwiadczył delegatom, 
iż nie zgadzał się wprawdzie na niektóre punkta 


rezolucji, gdy ją rozbierano w Radzie ministrów, | 


łecz wielkiej czężoł punktów się domagał, alą 
był przegłosowany. Czy takie oświadezenie po- 
może pana Potockiema ? Wątpimy. Rezolucja 
w trzeciem czytanin została jednogłośnie uchwa- 
long. Nawet ci co przeciwni byli pojedyńczym 
panktom, poszli za większością. Być po nehwale 
sejmn przeciw niektórym panktom rezolucji, jest 
to występywać przeciw ucbwałom sejmu. Pan 
minister zerwał więc z krajem, skoro sam ną 
Radzie ministrów przeciw niektórym panktom re- 
zolueji, i to najważniejszym głosował. 


Wiedeń d. 12. kwietnia. 

(5) Od zawotowania adresu do tronu, i od 
przeprowadzenia koustytneji gradoiowej przez o- 
bydwie Izby Rady państwa, nie było przedmiotu, 
któryby nas tak zainteresował, jak ostatnie rozpra- 
wy podkomitetu konstytucyjnego. Wzięto się tam 

jak wiadomo, do anatomicznego rozbioru rezolncji 
galicyjskiej. Z organów półarzędowych już przed- 
tem , nim się podkomitet zebrał, domyślać się 
można było, że żadnych cokolwiek znaczących 
koncesyj Niemcy nie zrobią; ale tego nikt nie 
przypuszezał, by się z rozpraw komitetowych 
czegoś nowego dowiedzieć miano, a tem mniej, 
aby się z tamtąd wyłoniły wiadomości wielkiej 
wagi dla kraju. 

O jakich to nowioach chcę mówić, zapewne 
jaż wiecie, bo musieliście już otrzymać dotyczą- 
eg wiadomość. Mowy tak posłów jak. ministrów 
w podkomitecie rzaciły nowo światło na sprawę 
rozolucji i < gólne położenie o tyle, że dz'8 wie- 
my, iż były w r. 1867 pozakalisowe rokowania 
eo do nrządzenia przyszłego stanowiska i stosun- 
ku Galicji do państwa. e 

Minister Giskra wystąpił pierwszy z temin- 
soencją, która sięga rozpraw i obrad nad 
konayte oh gradniową w r. 1867. Powiada, Że 
wtedy był prezydentem Ieby, więc bezpośrednie 
go w obradach mie brał ndziału, ale śledził pil- 
nie przebiega rozpraw, i pamięta dobrze, yć F 
tja liberalna czyli konstytnoyjna (Verfassungs-Par- 
tei) chciała uwzględnić właściwości Galicji i ro- 
bié na korzyść tego kraju obszerne koncesje, ale 

e propozycje te nie znalazły dobrego przyjęcia 
u delegatów galicyjskich. Co wtedy było możli- 
wem, dziś nie jest do wykonania, dodaje dr. Gi: 
ca — bo w politycznych kwestjach pora zanie- 
Dana, jnt niepowrotnie bywa straconą. 

0żną było w tej mowie ogólnikowej upa- 
trywać tylko zręczny wybieg i chęć - okaza- 
nia, iż rząd teraz odrzucając rezolucję, stoi na 
raneie legalnym. Zdawało się istotnie, że pro- 
pozycy] żadnych nie było, że dobrych chęci nikt 
nie objawiał, Kiedy pogeł Zyblikiewicz zaraz za- 
brał głoś, I wręcz odpowiedział, że o tem wszy- 
stkiem po T8£ pierwszy słyszy. 

Dopiero potem trzy następne przemowy rzu- 
ciły n ow e ŝwiatlo na ówczesne położenie. Prze- 
mowy te były: dr. Starma, dr. Brestla i dr. 
Ziemiałkowskiego- À 

Dr. Sturm przypomniał, oo się działo w pod: 
komitecie, tj, że imieniem niemieckiej liberalnej 
partji proponowano dr. Ziemiałkowskiomu, (któ- 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


We Lwowie, Środa dnia 14. Kwietnia 1869. 


ry sam jeden reprezentował w podkomitecie ga- 
lioyjską delegację), wyraźnie uwzględnienie wła- 
ściwości Galicji, i nadanie jej stanowiska, jakie 
zajmoaje Kroacja do Węgier. 

Dr. Ziemiaąłkowski odpowiedział pózniej na 
słowa Sturma, że galicyjscy delegaci nie przy- 
stają na te propozycje. 

Dr. Brestel, obecnie minister finansów, a w 
r. 1867 członek podkomiteta konstytacyjnego, 
potwierdził słowa Starma i dodał, że Niemcy chcie- 
li całe nstawodawstwo szkolne wyłączyć z pod 
opieki eeatrainej władzy. 

Dr. Ziemiałkowski przyznał, że proponowa- 
ne mu rozszerzenie autonomii Galieji, pod warna- 
kiem, aby te koncesje, li tylko ze względu na 
właściwości Galicji przyznać się mające, nie roz- 
ciągały się na inne kraje dziedziczne, i że on 
rzecz oałą przedłożyć nie omieszkał delegacji w 
klabie, ale że propozycje zostały odrzucone, bo 
delegacja przyjąć nie chciała stanowiska odrę- 
bnego dla Galicji, i jak Ziemiałkowski dodał, dr. 
Zyblikiewicz mógł o tem niewiedzieć, bo może 
wtedy nie był na posiedzenia klnba polskiego. 

Ten zaś odrzekł, że mógł być nieobecnym 
na jednem posiedzeniu klubn, ale tego nie pojma- 
je, jak o tak ważnem postanowienia delegacji, 
gdzie każdy jest związany solidarnie , mógł: nio- 

yć zawiadomionym dotychozaa, i o tem nio zgo- 
ła nie wiedzieć. 

O tyle smntne te rzeczy są wiadome, alo io 
jeszcze wyświeconem nie jest, czyli propozycje, o 
których mowa, były udzielone innym; doke- 
gatom galicyjski w klnbie, czy je rozbierano, 
1 nareszeie, czy i ila głosami te propozycje od- 
rzacono ? Wątpliwość nasuwa się z samej natu- 
ry rzeczy. 

Każdy myślący musi się zapytaż, ezy podo- 
bna, aby przez cały teh ezas od rozpraw paria- 
mentarnyeh nad konstytncją Przedlitawii aż do 
dzić dnia, nikt o całej sprawie tej był nie wio- 
dział? aby delegacja zamknęła i zachowała w 
ścisłej tajemnicy przez dwa niemał lata Heja 
wienie klubu gwego takiej doniosłości? Pod tym 
względem powinna cała naga prawda wyjść na 
wierzch. Sprawa publiczna, sprawa nader ważna, 
która wszystkich i każdego obchodzi, górować 
musi nad wszelkiemi podmiotowemi względami. 
Ta dyplomatyzowanie i wicaność nie byłyby 
na miejscu. Dlatego też powiedzieć wypadą bez 
ogródek, że posłowie, którzy należeli do składa 
ówczesnej delegacji, kiedy się zakładała konsty- 
tūoja, stanowczo zaprzeczają, jakoby im 
zakomunikowaną była kiedykol- 
wiek propozycja, od niemieckiej partji liberalnej 
zrobiona, o której wspominali w podkomitecie to- 
raźniejszym pp. Brestel, Starm i Giskra, ao której 
p. Ziemiałkowski powiedział, że istotnie była 
zrobioną i przez niego delegatom udzieloną. 

Ze wszystkich stron zaprzeczają temu twier= 
dzeniu dr. Żiemiałkowskiogo. Powiadają, że ta 
sprawa nie była nigdy poddaną pod obrady kla- 
bu. Zdaje się tedy, że rzecz wielkiej i w każ- 
dym razie większej dla krajn wagi, jak kwe- 
stja osobistości jakichkolwiek, była traktowana 
z lekeoważeniem, o jakiem w nowoczesnej bi- 
storji niema przykłada. f 

W tntejszej Debacj, dr. Ziemiałkowski po- 
daje rodzaj sprostowania, w którem nie zaprze- 
cza, iż się rzecz tak miała, jak dzienniki pisały, 
ale twierdzi, że propozycje podkomitetowe zako- 
munikował kilku posłom Prywatnie — nio je: 
donak nie mówił w klubie. 


Z Kamieńca podolskiego. 

Przed kilkoma tygodniami szczególna u nas 
zdarzyła się kradzież. Oto. w cerkwi prawosławnej 
sobornej jest obraz Matki Boskiej, pokryty are- 
brną blachą, obwieszony wielkiemi koralami a 
może i innemi jakiemi wotami, które to koszto- 
wności drażniły ciągłe chcących łatwym sposo- 
bem przyjść do ich posiadania. Pewnej więc 
nocy złodzieje wkradli się do wnętrza cerkwi i 
zaczęli obdzierać ten obraz, i wszystko co się im 
natrafiło, lecz raptem w swojej czynności zostali 
przeszkodzeni, trzeba bowiem fatalnego wypadku, 
że sprowadzony patrol policji niespodzianie wszedł 
do cerkwi, i złoczyńców sohwytał na gorącym 
uczynku. Nazajutrz prowadzono ich publicznie 
przez miasto do więzienia, lecz któż byli owi na- 
pastnicy własności kościelnej? Zgroza wspomnieć! 
byli to dwaj alumni seminarjam, którzy wkrótce 
mieli się wyświęcić na zacnych kapłanów pra- 
wosławia; dwaj drudzy także seminarzyści, mają - 
ey przyjąć święcenie dopiero za rok, i jedna ży- 
dówka! Piękne towarzystwo | Najokropniejsza de- 
moralizacja rozszerza się tntaj coraz więcej; o 
podobnych czynach, popełnianych po wsiach przez 
duchownych, często tu słyszeć można, ale to jaż 
nawet niczyjej nie zwraca uwagi. 

_ Piękny z dwoma wieżami kościół karmeli- 
oki Moskale zniszczywszy wewnątrz zapełnie , 
teraz przerabiają na swoją cerkiew, a to w ten 
sposób, że gdzie dawniej był główny wchód, to- 
raz ma być ołtarz, i naodwrót. Co to może 
złość i nienawiść! na co im tyle cerkwi? Chyba 
dla szerzenia swoich pięknych zasad moralnych, 
albo może dlatego, że gdy będzie tych cerkwi 
więcej, to będzie więcej co okradać? Nasz Ko- 
ściół katedralny jeszcze egzystuje, ale powiadają, 
że Skoro będący dotąd przy nim ksi WYMIĄ, 
(a nowych przysyłać nie wolno), to i on będzie 
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zamknięty. Słowem, prześladowanie, złość, głn- 
pota, nienawiść moskiewska nie mają końca ni 
miary. — Za uciśnionymi Kreteńczykami omal 
cała Karopa nie zerwała się do broni; my byśmy 
chętnie z nimi na nasz ucisk się zamieniali, a 
przecież nikomn w Europie ani na myśl nawet 
nie przychodzi, choóby słowem tylko ująć się za 
nami! My tutaj jedną tylko mamy wolność , 
to jest wolno nam boleć i płakać nawet bez 
nadziei | 


Z Kongresówki w kwietniu. 

Obowiązująca obeenie w Kongresówoe usta- 
wa o sądach gmionych , pierwiastkowo ułożoną 
była przez dyrektora komisji sprawiedliwości, 
Drzewieckiego, Kiedy komitet arządzający (na 
leży ezytać: psujący) rozpoczął swoje działania 
cywilizatorskie w Kongresówce, ustawę tę nadał 
sądóm gminnym, zastrzegł jednak, :żo sędzią gmio- 
nym czyli ławnikiem w żadnym wypadka nie 
może być właściciel ziemski, tj. szlacheic, i że 
sąd gminny w niektórych wypadkach, a stoze- 
gólniej w działach majątkowych, może rozbierać 
i zasądzać sprawy nieograniezonej wartości pie- 
niężnej, powodająe się nietyle prawem, ile zwy- 
czajami miejscowemi. Samo z siebie wynika, że 
w tak ważnych sprawach, przy braku oświaty u 
włościan, robią się niezmierne nadażycia. 

Niektóre z nieh wymieniam, i tak: W po- 
wiecie Kolskim , w gminie Kościelec, pozostało 

o zmarłym włościaninie wsi Siarkowa , gospo- 
dańtwo rolne, wartości około 20.000 sip., spad- 
kobiereami byli syn i córka zmarłego. Po wnie- 
sienia tej sprawy na poaledzenie sądu gminnego, 
wójt gminy, Kasprowicz, wraz z ławnikami, bẹ- 
dąe już poprzednio wynagrodzonym, wydali wy- 
rok, stosujący gię nie do prawa, leez do zwy- 
czajów miejscowych, bo tak chce mieć ustawa, 
odsądzający córkę od wszelkiego udziału w spad 
kn, dając jej tylko krowę, skrzynkę” i pościel, a 
cały majątek przeszedł w ręce jej brata. Wszel- 
kie'rekursa nie nie pomogły; prawa spadkobier- 
czyni, z majątku po zwyeh rodzicach pozostałe- 
go, wydziedziczoną została. 

W sprawach policyjno-karnych sąd gminny 
jeszeze gorzej postępuje. 

Ławnik sądu gminnego w Koźminie, Jakób 
Król, właścicielowi dóbr Wola Korostowa, Win- 
eentemn Przechadzkiemn, nośną porą skradł z la- 
Bu Bosnę. Sprawa wytoczyła się przed sąd gmin- 
ny. Jako sędzia zasiadał także i sam oskarzo- 
ny, Jakób Król, i po bardzo krótkim namyśle 
zapadł wyrok, skazujący właściciela dóbr Prze- 
chadzkiego na karę 10 rar., a borowych za to, 
iż ośmielili się fantować ławnika , skazano na 
trzy dni aresztu. Zasekwestcowane drzewo po- 
stanowiono obrócić na użytek prezydującego w 
sądzie, wójta gminy. 

Wypadek taki, aby złodziej nie mógł być 
sędzią we własnej sprawic, przez światły komi- 
tet urządzający nie był przewidzianym. + 

Taki sam wypadek zdarzył się w gminie 
Bndzisław Kolski, z tą tylko różnieą, że złodzie- 
jem nie był ławnik, ale sam wójt gminy, Wie 
czorowski. 


Belgrad dnia 9. kwietnia. 

(W. K.) Uznanie potrzeby zgody i wzajemne- 
go porozumienia się coraz głębiej w nika w prze- 
konania lndów chrzeńciańskich Bałkańskiego pól- 
wyspu, coraz powszechniej zaczyna się objawiać. 
Wzrasta ono w tej Samej mierze, w jakiej npada 
wiara w obeą pomoc, ustala się przekonanie, że 
mniemany ich przyjaciel i opiekun nie rycerską 
miłością, ale przebiegłością lichwiarza kierował 
się względem nich, niedorosłych synów starego 
i sehorzałego bogacza. 

W ostatnim moim liście napomknąłem o oie- 
chęci i niema! wzgardzie, z jaką liberalne gre- 
okie dziennikarstwo odzywało się o Słowianach 
południowych, a szczególaie o Bółgarach. Jedin. 
stwo podaje wyjątki z jednej gazety greckiej, któ- 
ra wzywa swych rodaków do porozumienia się z 
Serbami. Dlaczego tylko s Serbami, kiedy bliż- 
szym ich sąsiadem, z którym zawsze muszą mieć 
coż do czynienia , są Bółgarzy? Chcąż Grecy 
tych ostatnich całkiem ignorować ? Jakkolwiek- 
bądź, i to już jest pewne ustępstwo, które Grecy 
osądzili za potrzebne zrobić w imię zgody, o któ- 
rą wszyscy wołają, której wszystkie ludy Bal- 
kańskiego półwyspu dopominają się. 

W Zastawie znajdujemy odezwę pewnego Ból- 
gara, wystosowaną do wszystkich ludów chrze- 
ściańskich Bałkańskiego półwyspu. Odezwa ta, 
stawiac zgodę jako jedyny i powszechny cel 
przedwstępnych ich usiłowań, jako basło dnia 
dzisiejszego, zaleca im wyrzeczenie się swych tra- 
dycyjnych uroszczeń, będących wobec warunków 
współczesnego życia narodów niczem inner, Jak 
anachromzmem. Bardzo głaszną robi Ona uwa: 
gę, że dzisiaj, kiedy idea narodowości stała się 
najpotężniejszym czynnikiem życia narodów, Kle- 
dy sama oficjalna polityka zdaje się ją uważać 
jako główną podstawę swej czynności, myśl o 
odbudowaniu Bizanckiego cesarstwa, lub królo- 
stwa Bółgarskiego r czasów Symeona , albo też 
Serbskiego z czasów Duszana, jest co najmniej 
szaleństwem, 8 w swem dokonaniu musiałaby się 
stać zbrodnią, największy gwałt zadającą Świe- 
tym prawom narodowości. Zwracając się w koñ- 
en do Bółgarów, radzi im w swojem zażałeniu 
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na fanarjotów, niebrać ich za jedno z Grekami, 
i za krzywdy, doznane od pierwszych, nie żywić 
nienawiści do ostatnich, ale przeciwnie porozn- 
mieć się z nimi i działać zgodnie ręka w rę<ę: 

Stosownem tn będzie umieścić małe sprosto- 
wanie podanej przezemnie w jednym z mych p0- 
przedzających listów wiadomości o stanie sprawy 
kościoła bółgarskiego. Stan ten nie jest tak roz- 
paczliwy, jakem to był pisał, idąc w tem za Go- 
łosem moskiewskim — i obrót, jaki ta Sprawa 
przyjęła, wcale nie jest zły. Grecy, wymyślają- 
cy coraz nowe trudności kanoniczne i brużdżący 
w komisji w widoczuym zamiarze uniemożliwie- 
nia separacji kościoła bółgarskiego, zostali ugu- 
nięci z komisji, w której obecnie zasiadają tylko 
Bółgarzy i Turcy. 

Gazeta Serbia w numerze z 30. marca zamie- 
ściła artykuł naczelny pod tytułem: „Całość Tur- 
cji i kwestja serbska.* Artykoł zaczyna się od 
tych słów: : 

„Paryzki kongres i paryzka konferencja do- 
wodnie wykaznją, Że większość państw enropej- 
skieh żąda ntrzymania sułtańskiego panowania 
w Europie — i w jednym i tym samym czasie 
paryzki kongres asankcjonował niepodległość 
serbską. - 

„Walka serbskiego narodu, począwszy od 
bojów kosowskich aż do dni dzisiejszych , wyra- 
¿nie wskazuje, jakie są dążności serbskiego na- 
rodu, że chodzi mau nie o oo innego, jak o to, 
ażeby się mógł z jarzma wyswobodzić. 

„Jeżeli więc Tarey zgodzą się dobrowolnie 
na to, ażeby Serbowie się połączyli z sobą, w 
tym razie całość Tureckiego państwa może się 
ostać ; (W razie przeciwnym powstaje walka o 
śmierć i życie między tureckiem sułtaństwem w 
Earopie i 4:/, milionami Serbów w Tarcji.* 

(Nie wiem, zkąd antor artykułu wziął ową 
cyfrę 4!/, milionów Serbów w Turcji; Szafarzyk 
bowiem więcej ich nie liczy jak na 2,600.000, a 
Czoernig na 2,703.000. Są to cyfry, przyjęte przez 
wszystkieh etnografów i statystów, cyfra więc, 
podana w nadmienionym artykule, jest więcej 
jak problematyczną.) 

„Czas jest, abyśmy rzeczy nazywali po 
własnem ieh imieniu. Powszechnie mówi się: 
kwestja wschodnia. My powiadamy, że niema 
kwostji wschodniej, ale jest tylko kwestja serbska, 
a w razie gdy na nią nie będzie przyzwolenia, 
to będzie kwestja Słowian południowych. Doda- 
my wszakże, że obok podniesionej kwestji serb- 
skiej egzystencja Turcji w Europie jest możliwa; 
przy kweatji Słowian południowych staje się ona 
niepodobną.* 

W dalszym ciągu przeprowadza paralelę 
między Turcją i Słowianami, jej podległymi, wy- 
kązującą, że w tej samej prawie mierze, jak Tur- 
cja chyli się do apadkn , tracąc coraz więcej o- 
nergii i żywotności — lady słowiańskie pod- 
noszą się ze swego poniżenia, przychodzą do 
nznania swej siły i praw swoich, kształcą się i 
organizują, i stają się potęgą, z którą obra- 
chnaek Turcji nie może wypaść na- korzyść tej 
ostatniej. 

W zakończeniu znajdajemy oświadczenie po- 
wyższe: 

„Idea narodowości, ucisk naszych braci w Tur- 
cji, ich pragnienie połączenia się z nami, nasze 
interesa handlowe, nienawiść przeciwko osman- 
lisom, żądza walczenia z Turcją, gotowość na- 
szej armii, niepodobieństwo obejścia się bez mo- 
rza itd. wszystko to nas pcha ka temu, byś- 
my zajrzeli w oczy Turcji, jeżeli nam nie ustąpi 
tego, co jest nasze, za Co my zapewniamy jej 
całość. Dotąd jest serbska kwestja. Od chwili 
zań, gdy zagrzmią działa w Grecji, albo w Ru- 
manii, albo w Serbii, gdy w samej Turcji wy- 
buchnie powstanie — kwestja przestaje być serb- 
ską, a staje się południowo słowiańszą, wobec 
której i mowy 0 całości Tarcji być nie może. 
A gdy Europa będzie opiórać się i w tym przy- 
padku, nastaje wtedy pytanie ogóluie słowiań- 
skie, albowiem , jeżeli nie pozwalają nam być 
Serbami, to możemy być Słowianami.* (Czy nie 
właściwiej byłoby powiedzieć: Moskalami ? Wszak 
antor „artyknła sam zaczyna od tego, że wyma- 
ga aby rzecz każda nazwana była po imieniu. 
Wyraz Słowianie w odniesieniu do idei narodo- 
wości i politycznego programatu niema sensu, 
gdyż jak niema słowiańskiej narod owości, tak też 
niema i słowiańskiej polityki. Pansiawizm dzisiaj 
nie jest tem, czem go chciał mieć marzyciel Kol- 
lar — stawi on obecnie Słowian w alternatywie : 
albo każdy musi zostać czem go dzieje zrobiły, 
tj. Serbem, Bółgarem, Czechem itd., albo prze- 
robić się na Moskala. Żadnego zaś pośredniego 
stanowiska, na któremby mogli stanąć jako Sło- 
wianie, nie masz dla nich). 


Czynności Rady państwa. 


Wydział wyznaniowy oświadcza w awojem 
sprawozdania z przedwstępnych obrad nad ustawą 
o szkołach ludowych, iż po dokładnem rozwa- 
żenia godzi się na wszystkie prawie jej okre- 
ślenia weding przedłożenia rządowego. 

Zgodnie z przedłożeniem rządowem uznał 
Wydział, że, co się tyczy wewnętrznej organi- 
zacji szkolnictwa, tylko zasadnicze postanowienia 
mogą być przedmiotem ustawodawstwa, okre- 
ślenia szczegółowe zań, mianowicie plany nauk, 
przepisy wewnętrznego porządku Szkół i t. d. 
należy oddać do ułożenia zawiadowstwu zzkol- 
memu. Jeśli szkoła ma odpowiedzieć swojemu 
zadania, powinna się starać, ażeby postępując 
naprzód, zadość czyniła wymaganiom Cząsu i 
korzystała z najnowszych zdobyczy wiedzy. 

Prawne określenia szczegółów wpływalyby 
właśnie tamająco na rozwój i sprowadziłyby 
nieuchronnie z niekorzyścią szkół strętwiałość 
w ieh wewnętrznej organizacji. 

Oto zasada główna, z której wychodzi Wy- 
dział w obradach nad nstawą o szkołach lu- 
dowych. 

Do $.5., którego jeden ustęp brzmi: „Nauka 
religii ma być zaspakajaną i przestrzeganą przez 
dotyczące władze kościelne" wniesiono poprawkę 
w przewidywaniu wypadku usunięcia się władz 
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kościelnych od wykonania tego postanowienia. 
Poprawka Wydziału brzmi więc: „Na wypadek, 
gdyby jaki kościół Inb korporacja religijna uchy- 
lily" się od udzielania nanki religii, Rada szkolna 
krajowa po przesłuchaniu iuteregowanych ma 
wydać potrzebne zarządzenie.“ 

W $. 48. przedłożenia rządowego, rozpo- 
czynającym się od ustępu: „Słażba przy pabli- 
czuych szkołach jest publicznym nrzędem*, zmie- 
mit Wydział to orzeczenie na: „Służba przy pu- 
blicznych szkołach jest publicznym nrzędem i 
jest zarówno dostępną dla wszystkich 
obywateli państwa Austrjackiego bez 
różnicy wyznania“. Zmiana ta Wydziała 
będzie niewątpliwie powodem do zaciętej walki w 
obu Ibach Rady państwa, a mianowicie w Izbie 
wyższej, już bowiem przed rokiem była oua na 
porządku dziennym obrad Rady państwa i wów- 
czas została do czasu zawieszoną. Rząd również 
jest przeciwny temu orzeczenin. 

Mniejszość Wydziału postawiła do $. 52 
wniosek, ażeby służbę kościelnego uznać wyra- 
żnie za niedającą się pogodzić ze słażbą szkol. 
ną. Wniosek ten jednak niema za sobą wielkiej 
nadziei przejścia w Radzie państwa, głównie z 
powodu zwiększenia wydatków. Ważną jest tak- 
że zmiana, wniesiona do $. 50, dotycząca prawa 
miaaowania nauczycieli przez gminy, utrzymu- 
jące szkoły własnym kosztem. 

Po nkończeniu obrad nad ustawą o szkołach 
ludowych, zajmował się Wydział wyznaniowy 
wypracowanym przez dr. Sturma projektem n- 
stawy 0 małżeństwach. 

Dłaższa i żywsza debata powstała przy $. 
41, który według projektu opiewa następūle : 
„Mąż ma prawo żądać od żony posłuszeństwa i 
pomocy w gospodarstwie izarobkowanin.* | 

W debacie nad tym paragrafem brali udział 
depotowani dr. Figaly, Kurauda, Schneider, dr. 
Rechbauer i dr. Stnrm. W końcu nchwalono ten 
paragraf w następującej osnowie, proponowanej 
przez dr. Rechbauera : „Mąż jest głową rodziny 
i ma prawo żądać od żony, aby mu w gospodar- 
stwie i zarobkowaniu wedłag sił swoich poma- 
gała i aby wypełniała jego zlecenia, o ile tego 
wymaga dobro rodziuy i porządek domowy.“ 

„ $. 42. wedłag nchwały komisji ma opiewać: 
„Żona jest obowiązana udać się za mężem do 
jego siedziby, jeżeli ważnemi powodami nie mo- 
że usprawiedliwić swojej odmowy.* 

Dalsze paragrafy aż do 48 włącznie przy- 
jęto częścią według przedłożenia, częścią z ma- 
łemi zmianami. 

Komisja do reformy podatków na posiedze- 
nin w d. 10. bm. obradowała dalej nad $. 6. 
projektu nstawy względem podatku zarobkowe- 
go, który w ustępie lit. c) zawiera postanowienie 
względem opodatkowania płacy słnżbowej. 

Obecny na posiedzenin minister skarbu dr. 
Breste! proponował, aby płace służbowe i w 0- 
gólności wszelki zarobek klas pracujących był 
wyłączouy od opodatkowania, aby zatem płace 
niżej 300 złr. były całkiem, a płace od 300 do 
600 złr. w połowie wolne od podatków. 

Trzeci ustęp $. 6 lit. c) opiewałby nastę- 
pnie: „Jeżeli dochód trzeciej klasy nie dochodzi* 
300 złr., jest całkiem woluy od podatku; jeżeli 
nie dochodzi 600 złr., należy pobierać od niego 
połowę należytości. * 

Deputowani br. Tintii Wolfram oświadczyli, 
że widzą w tym wniosku polepszenie pierwo- 
tnego przedłożenia rządowego ; deput. Wolfrum 
żąda jednak aby minimum jeszcze wyżej sięgało. 

Dep. br. Petrino sprzeciwia się wnioskowi, 
ponieważ nie zna jeszcze zasad podatku docho- 
dowego osobistego. 

Minister skarbu dr. Brestel odpowiedział, że 
przy tym ostatnim podatku podniesie zaowu kwe- 
stję opodatkowania klas pracujących i dopro- 
wadzi ją do załatwienia, ale to nie przeszkadza, 
aby jnż teraz rozstrzygnięto jego wniosek, w tym 
razie bowiem upadnie wątpliwość co do uieje- 
dnostajności opodatkowania, ponieważ kwestja 
opodatkowania wszystkich robotników zostanie 
załatwioną. 

„Dep. dr. Klier cofnął swój wniosek , a na- 
tomiast przyjął propozycję ministra skarbu za 
swoją i polecił ją komisji do przyjęcia, co też 
przy głosowaniu nastąpiło. 

Ustępy lit. a i b przyjęto bez zmiany, a lit. 
c ze zmianą wedłag powyższej uchwały. 

$$. 7 do 10 włącznie przyjęto według 
osnowy drugiego czytania. Przy $. 11 komisja 
nchwaliła przyjąć za zasadę zaprowadzenie 080- 
bnych komisyj szacunkowych dla wielkich przed- 
siębiorstw przemysłowych, i poleciła Klierowi i 
Rygerowi, aby w porozumieniu z ministrem 
skarbu ustylizowali odnośny wniosek. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Z Pesztu telegrafują do 
Nowej Pressy, te według pogłosek, krążących w 
tem mieśeie, hr. Benst i Tasiie porozumieli się 
z hr. Andrassym co do zwołania delegacyj w mie- 
siącn czerwcu, jednak pod zastrzeżeniem, że mi- 
nisterstwo przedlitawskie masi wpierw na to dać 
swoje zezwolenie. 

Zeidlersche Corresp. donosi, że Austrja objawi- 
ła chęć zbliżenia się do Prus. Nowa Presse przy- 
taczając tę wiadomość, dodaje ze swej strony tę 
uwagę, że to nie Austrja, lecz Prusy robią ze 
swej strony nsiłowania, w celu zbliżenia się do 
wiedeńskiego gabinetu. 


„Francja. Według paryzkich telegramów, 
belgijski minister Fróre-Orban, wyjedzie temi 
dniami do Brukseli, aby królowi zdać sprawę z 
dotychczasowych kroków, poczynionych w Pary- 
żu w kwestji kolejowej. 

Senat przyjął jeduogłośnie ustawę o kontyn- 
gencie, który jak wiadomo wynosi rocznie 100.000 
żołnierzy. | 

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego z dnia 
10. kwietnia admirał Boaet Willaamez starał się 
ndowodnić, że Francja bynajmniej się nie zbroi 
na wielkie rozmiary — na co Michał Chevalier 
odpowiedział, że zbrojenie się całej Europy jest 
wielkiem nieszczęściem, jednak odpowiedzialność 
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za takie postępowanie spada nie na lady, tylko 
na samych monarchów. Rouland zbijając wywo- 
dy poprzedniego mowcy, pochwalił środki obron- 
ne, przedsięwzięte przez Francję, i dodał że mię- 
dzy krajem a cesarzem panuje najzapełniejsze 
poroznmienie. Po nim mówił Tavis, którego sło- 
wa większość dobrze przyjęla. Marszałek Niel 
rzekł: Armia znajduje się teraz na stopie po- 
kojowej — a budżet tegoroczny i z r. 1870 jest 
budżetem pokojowym. Rząd poczytuje za swój 
najświętszy obowiązek zabezpieczyć cały kraj. 
Stan armii wynosił w marcu b. r. 300.000, cho- 
ciaż dawniej wynosił 400.000. Gdyby tego wy- 
magały okoliczności, armia może być łatwo 
przeniesioną ze stopy pokojowej na wojenną. 

Na interpelację Juiiusza F'avra , dotyczącą 
sprawy tunetańskiej, odpowiedział margrabia La- 
valette: „Położenie rejencji jest bardzo ciemna. 
Niepodobna znać dokładnie jej dochody, które 
rocznie mają wynosić od 15 do 20 milionów. 
Tyleż mają wynosić procenta od zagranicznych 
długów, jakie Tunis zaciągnął. Francja będzie i 
nadal broniła interes>w swych rodaków, jednak 
żądać nie można, aby Francja sinżyła tylko pry- 
watnym przedsięwzięciom.* Co do kwestji niemie- 
ckiej rzekł Lavaiette : „Z Niemcami nie zawiązy- 
waliśmy specjalnych rokowań. Zachowanie się 
takie udowadnia, że Fraucja szczerze sobie ży- 
czy utrzymać dobre stosnnki przez niemięszanie 
się w Czysto niemieckie stosunki. Zmiany takie 
jak te, które zaszły w Niemczech, stwarzają za- 
wsze niemało żądań, starć i skarg. Sam tyl- 
koczas może to załagodzić, co czas 
zdziałał. To jest powód, dla którego unikamy 
każdej kwestji, która nas z bliska nie dotyczy. 
Tylko słaszne powody mogłyby mas skłonić do 
opaszczenia tego biernego stanowiska. Ale nie 
nie zdaje się zapowiadać podobnej zmiany. Sza- 
nując cadze prawa nie obawiamy się, aby nasze 
były mniej szanowane.* 

Powyższe oświadczenie Lavaletta zostało we 
Francji bardzo dobrze przyjęte. Wszyscy uznają 
je za arcypokojowe. 

O Włoszech mówił Lavalette : „Stosunki na- 
szo z Włochami są przyjażue , miuisterjum wło- 
skie wróciło nazad na drogę zasad konserwatyw- 
nych. Prawo narodów potępia zasady zaczepne, 
które spowodowały krwawe zajście pod Menta- 
ną. Z drogiej zaś strony rząd papiezki organizu- 
je dalej swe siły zbrojne. Nie nadeszła atoli chwi- 
la, aby podjąć na nowo traktat wrześniowy i 0- 
puścić papiezkie posiadłości.* Co się tyczy Gre- 
eji dowodził Lavalette, że Francje trzyma Się 
na Wschodzie wyłączuie polityki pokojowej. Ta 
ki był cel i rezultat tegorocznej koaforencji. Bez 
wątpienia nie są jeszcze ostatecznie rozwiązane 
owe liczne iradności, które spór wywołały, lecz 
odebrano im ostrość i weszły na drogę pokojo- 
wych rozbiorów. Konferencja, daleka od chęci u- 
pokorzenia Grecji, przedstawiła wspaniały widok, 
jak cała Europa przez kilka dni wyglądała spo- 
kojuie rozstrzygnięcia małego kraju o wojnie lub 
pokoja. Grecja wyszła silniejszą z konferencji, 
gdyż zapisała na chorągwi swojej uszanowanie 
zasad prawa narodów, których trzymają się wsay- 
stkie kraje cywilizowane. Lavalette oddaje słu- 
szność wytrwałości króla Jerzego, który utrzymał 
swoje postanowienia naprzeciw rewolucyjnych a- 


gitacyj. 

avalette kończąc Swoje oświadczenie mówił: 
„Stosunki nasze zagraniczne są dobre. Możemy 
powiedzieć, że pokój, będący przedmiotem na- 
szych życzeń, nie jest ani zagrożony, ani nie- 
pewny. Wszelkiemi prawaemi środkami będzie- 
my się starali utrzymywać pokój. Będziemy to 
czynili na Zachodzie wśród innych okoliczności, 
a niżeliśmy to czynili na Wschodzie. Straszna 
odpowiedzialność ciężyłaby na tym, kto ulegając 
uczuciom lub ambieji sprowadziłby wystąpiono 
przeciw sobie dwóch wielkich narodów. Polityka 
Francji jest polityką pokoju, którą reprezentować 
będziemy GEJ pomocy bożej 1 władz publi- 
cznych.* (Oklaski). 

W Paryżu nie wiedzie się publicznym zgro- 
madzeniom. Dnia 7. kwietnia rozwiązano aż trzy 
takie zebrania, i to w Pre aux Clercs, w sali 
Moliera i na ulicy Rochechouart, na tej ostatniej 
wystąpiła nawet siła zbrojna. Na porządku dzien 
nym stała kwestja robotników. Jeden z mowców 
oświadczył, że reforma jest niezbędną. Drugi 
mowca, Horn, dodał, że niespokój owładnął wszy- 
stkie umysły. Komisarz policji oświadczył na to, 
że Horn zajmuje się polityką, czego jednak mow- 
ca nie chciał przyznać. lo tych stowach powstał 
zamęt, wszczęty „przez jakiegoś pijanego czło- 
wieka, który jak się zdaje należał do policji. 
Człowieka tegu wyrzucono za drzwi, poczem 
Horn rzekł: „(Gdybym mógł mówić o polityce, 
to wskazałbym wam na źródło naszego nieszczę- 
śliwego położenia i wymieniłbym wam sprawcę 
naszego nieszczęścia.* — Na to oświadczył ko 
misarz policji, że posiedzenie jest rozwiązane. Ze- 
brani jednak nie chcieli opuścić sali, co widząc 
komisarz wyszedł sam, w parę minot pojawił się 
jednak inny urzędnik z policją, która wypróżniła 
salę. Wielu wychodzących aresztowano przy 
drzwiach. 


Kronika. 


— Miamowania. Na przedstawienie komitetu szkol- 
nego w Błotni, nadaje krajowa Rada szkolna posadę rze- 
czywistego nauczyciela przy szkole ludowej w Błotni 
dotychczasowemu nauczycielowi, p. Antoniema Herasi- 
mowiczowi. 

Na przedstawienie ck. krajowej dyrekoji skarbowej, 
nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego na- 
nczyciela przy szkole trywialnej w Stratynie Niżnym 
dotychczasowemu zastępcy tej posady, p. Jaknbowi Zło- 
tniakowi. 


Nadanie stypendjam. JEksc. Ks. metropolita Li- 
twinowicz nadał na mocy przysługującego mu prawa 
rozdawnictwa stypendjów fundacji Bieleckiego ieduo o- 
próżnione stypendjnm tej fundacji w kwocie 78 złr. 75 
cnt. w. a. Teodorowi Bieleckiemu, nezniowi IV. klasy 
drugiego wyższego gimnazjum we Lwowie, synowi ubo- 
giego przedmieszczanina w Stryju, obarczonego bardzo 
liczną rodziną. 


a < 


— Posiedzenie wezorajsze Towarzystwa demo- 
kratycznego zaszczycił dr. Libelt swoją obecnościę: 
Zgromadzenie powitało go powstaniem z miejsc. Na prze- 
mowę powitslną prezess Towarzystwa demokratyczne” 
go, dr. Smolki, przemówił dr. Libelt mniej więcej w 
następujący sposób : 

Dziękuję prezesowi Towarzystwa za tak łaskawe 
przemówienie. Całe życie wyznawałem zasadę demo- 
kratyczną; wiara moja polityczna była i jest zawsze de- 
mokratyczną. Dowodzi tego wszystko, co działałem, i 
fakt ten, ża byłem członkiem Towarzystwa demokraty- 
czńego polskiego do r. 1846. Uważałem zaware, że ind 
jest podstawą i siłą społeczeństwa, ż6 przywrócić ma 
należy prawa, przywłaszczone przez mniejszość. Na za- 
sadach wolności, równości i braterstwa wyrobić trzeba 
ludowi temn samorząd taki, by rządził się sam, za po- 
mocą organów przez niego wolno wybranych, aby gdy 
stanowić trzeba o jego majątku, krwi i Życin nawet, 
sam o tem staqowił, a nie kto inny. Tak pojmowałem 
i pojmnję demokrację. 

Sądziłem zawsze, że wiara polityczna tak jak wiara 
religijna mnsi być dobrze poznaną i wyjaśniona, mnsi 
mieć świadomość zupełną swych celów. Też same cechy, 
jakie ma wiara religijna, mieć winna wiara polityczna. 
Pierwszą zasadą wszelkiej wiary, a więc i politycznej, 
jest to, iż należy ją jawnie, publicznie wyznawać, za- 
wsze i wszędzie manifestować, bronić, a nigdy jej się 
mie wyprzeć. Ale wiara sama nie zbawi. Powiedział ów. 
Paweł, że wiara choćby nawet tak silna, iż góry prze- 
nosić zdoła — bez uczynków niczem jest. Więc i ja 
mówiłem sobie, że choćbym miał całą siłę wiary demo- 
kratycznej, ale bez nczynków, nie zbawiłbym ani ladu, 
ani Polski. Wiara nie powinna się wyradzać w fana- 
tyzm. Ona winna być ogniem, w którego cieple rozra- 
stałoby się, w którego świetle rozwijało i wyjaśniałoby 
się wszystko. Kanatyzm, to pożar niszczący — fanatyzm 
polityczny tak jak religijny, wszystko, eo nie £ nim 
idzie, uważa za herezję, i jako taką tępi, aż w końcu 
sam w łonie swem wynsjdając herezję, samby się pożarł 
i wytępił. Tolerancja jest konsekwencję zasady demo- 
kratycznej; nie rozumię jej jednak jako obojętność, ja- 
Ko brak odwagi cywilnej w bronienin zasad, ale nwa- 
żam jako Uszanowanie zasad innych osób. Odłączyć 
trzeba osobę od wyobrażeń i czynów. Czyn można po- 
tępiać, zdanie zaczepiać, osoby tykać nie godzi się — 
bo to prześladowanie ! 

Tem starałem się kierować w czynie, i słowie, i 
myśli. Walczyłem przeciw zasadom, gdy trzeba było, 
ale nie potępiałem niczego z tego tylko powoda, że ono 
nie z mego wyszło obozu. Uważałem wszystkich jako 
dzieci jednej matki — wyrozumieć się starałem zdania 
innych, a choć nie podzielałem zdań tych, choć środki 
ganiłem — zawsze jednak uznawałem, że u wszystkich 
cel jeden: Polska! a choć cel nie nświęca środków — 
zawsze zasłaniać on winien od potępienia. 1 tem to w 
obozach przeciwnych, choć nie zyskałam przyjażni, bo 
starać się o nią byłoby obłudę — zyskałem jednak po- 
szanowanie i zaufanie, i tak niejeden azkopuł dał się 
ominąć, który byłby bardzo szkodliwym. 

Otóż chciałoym, aby i ta demokracja wasz, którą 
tak licznie tu widzę sebrang, powyższemi kierowała się 
zasądami — a zdziałałaby ona bardzo wiele, gdyby 
choć jeden dokonany ezyn wam się udał, ezyn wielkiej 
doniosłości, o którym mówił wasz prezeń, £. j. odno- 
wienie nnii z Rnsig. 

Pozwólcież, panowie, że wniosę wasze zdrowie, 
zdrowie demokracji, w osobie waszego prezesa: Niech 
żyje Smolka ! 

Wśród grzmiących okrzyków: „Niech żyje Libelt! 
Niech żyje Smolka!* nściękałi się obaj zasłnżeni mę- 
żowie. 


(M.) Wezorajszy wykład dr. Libelta odznaczał 
się szczególną podniosłością treści. Streszczenin naszemu 
braknie nrokn słowa żywego, munsi też nieodzownie 
braknąć mn i dokładności należytej, ale przecież niechaj 
przynajmniej marne echo doleci tych, co nie mogli 
być obecnymi, 

Dla ułatwienia słuchaczom zrozumienia przedmiotu, 
powtórzył szan. prelegent w krótkości to, qo powie- 
dział w poprzednim wykładzie. Wytłunaczył miano- 
wicie sposób zastosowania badań widma świetelnego 
(analizy spektralnej) do wnioskowania 0 istocie ciał 
niebieskich. Jeżeli bowiem prsepaścimy przez szparę 
pewną ilość promieni światła, poehodzącego od jakie- 
gukolwiekbądź świetelnego przedmiotu, na przeciwiegłę 
ścianę ociemnionej izby, odbije się na niej abraz tych 
promieni. Jeżeli zaś przysłonimy tę szparę trójścianem 
szklannym (pryzmatem), tedy przepuszczony przez ten 
pryzmat pek promieni rozczepia się tak, że promienie 
rozkładają się na pierwotne promienie barwne, z któ- 
rych powstają. 

Profesorowie Bunsen i Virchov przekonali się tak- 
że, że chemiczny skład ciała, od którego światło po- 
chodzi, wywiera wpływ na naturę widma (spectrum) t.j. 
tego obrazu promieni światła, rozłożonych w pryzma- 
cie. Przekonali się oni zarazem, że chociażby tylko 
milionowa cząstka jakiegoś ciała znajdowaia aig w świe- 
telnym przedmiocie, natychmiast zdradzi jego istnienie 
nobrazowanie się barw promieniowych w pryzmaty- 
cznem widmie. 

Otóż tego spostrzeżenia nżyto do badania chemi- 
cznego składu w azczególności a badania natury ciał 
niebieskich w ogólności. Niejedno, eo dla oka, uzbro- 
jonego chociażby najpotężniejszemi teleskopami, było 
czemś niepojętem, wytłumaczyło badaczowi widmo pry- 
zmatyczne. Gdy skombinowano teleskopiczne wnioski 
i obliczenia w dziedzinie astronemii z wnioskami, jakie 
naanwało badawczej myśli człowieka roztrząsanie prsy- 
czyn zmieniania się grupowania barw w widmach pry- 
zmatycznych, porobiono olbrzymie odkrycia na gwia- 
zdzistem niebie — odkrycia tak potężne, że roznm świa- 
dom jest prawdziwości tych wniosków, bo ma na to 
cyfry, a zresztą przyroda gama pisze niejako świade- 
ctwo tego w widmie, ale i najpotężniejszs fantazja nie 
jest w stanie objąć tego bezgranicznego ogromu prze- 
strzeni i CzaBh, z jakim tu ma się najczęściej do czy- 
nienia. 

Badając widmo pryzmatyczne promieni słońca na- 
szego, dostrzeżono na niem ciemne linie, naturalnie 
tylko dla uzbrojonego mikroskopem oka widzialne. 
Optyk monachijski, Frauenhofier, pierwszy ujął badanie 
tego zjawiska w pewien system nmiejętny, więc od nie- 
go nazwano te linie ciemne smugami Frauenhoffera. 
Badając te linie, doszli profesorowie niemieccy, Bun- 
sen i Virchov, do przekonania, że jeżeli promienie, po- 
chodzące od jakiegokolwiekbądź ciała świetlistego, prze- 
puszczone zostaną przez drugi płomień, ten chłonie w 
sobie pierwotne promienie i daje widmo s smogami 
Frauenhofferskiemi. Promienie, pochodzące bezpośrę- 


dnio od ciał ówietlistych, nie przechodzge przez żadną 
inną świetlistg masę, nie mają tych linij. Ztąd wnio- 
gek, że słońce, to paląca się masa, otoczona potężną 
świetelng obłoczą, która w nmiejętności ma miano foto- 
sfery. Mocą sily atrakcyjnej przycigga do siebie to po- 
tężne ciało niebieskie z okalającej je przestrzeni lotną 
materjg kosmiczną, przetrąwia ją w płomieniu fotosfery 
i osadza ją wreszcie w stalszem jądrze. 

Ponieważ jednak w miarę ruchu badanego Przez 
spektroskop ciała, zmienia się i położenie linij cie- 
mnych w jego widmie pryzmatycznem, i ponieważ w 
widmie ałonecznem dostrzeżono to zmienianie się poło- 
żenia linij Franenkofiera, więc potwierdziło się przed- 
tem już zrobione przypnszezenie, że tak, ja% nasza 
ziemia ze swoim księżycem a inne płanety ze swojemi 
znów trabantami obracają się w około słońca, tak znów 
naszć słońce wraz z całym swoim systemem planetar- 
nym obraca się w około jakiegoś potężniejszego oisła 
niebieskiego. Obliczono, że obraca sie ono prawdopo- 
dobnie około gwiazdy Alcyone w grupie Plejąd, z szyb- 
kością siedmin mi! na sekundę, raz w przeciągu pięć- 
dziesięgiudwn lat i 27 dni. 

Słońce jest od nas oddalone mniej więcej o 20 mi- 
lionów mil, a ponieważ promień światła przebiega w 
przeciggu jednej sekundy 40.00 mil, więc w około 8 
minaiach dochodzi do nas promień światła ze słońca. 
Zwrócono jednak spektroakop do ciał niebieskich, od- 
dalonych bez porównania więcej; — bo do ciał, z któ- 
rych dochodzi nas promień światła dopiero po tysiącach, 
a nawet i po milionie lat — przestrzeń sięgająca try- 
liona mil! Genialne wnioski, jakie te badania spowo- 
dowały, świadczą zarówno u olbrzymiej potędze rozumu 
człowieka, Ale też zarazem o nicości naszej istoty. Du- 
chem zagiębiamy się w tę bęzgraniczną oddal przestrze- 
ni, obkczamy drogi sięgające biliona, tryliona, a nawet 
może i więcej mil, patrzymy Żywem okiem na to, co 
się działo przed milionami łat, wnioskujemy ztąd o tem, 
go się dziać mogło przed milionami milionów lat — a 
czemżeż my wobec tego?... - 

Ale wróćmy do rzeczy. 

Niejednokrotnie dostrzeżono na firmamencie gwia- 
gdy, zmieniające barwę swego światła, zmniejszające 
aig lub zwiększające, a nawet niknące zupełnie. Długo 
było to zagadkę dla uczonycb, trudną do rozwiązania, 
Teran zaś doprowadzono w tym względzie do następn- 
jącego resultatn: Przypnszczono, że to są widome fa- 
zy bytu tego ciała niebieskiego. Gdy w lotnej masie 
materji kosmicznej pocznie tworzyć się jądro ciała sy- 
derycznego, szybkość wirowania zwiększa nię, a przez 
to wzrasta także i stopień gorąca tego ciała — zmienia 
się ono w ogniste masę. Fo niejskimś czasie — u nie- 
których ciał prędzej, n innych dopiero może po miliar- 
dach lat — poczyna powierzebnia tej masy ognistej zię- 
boąć i tworsy się na niej skorupa, Wtedy naprężenie 
światła tego ciała zmniejsza SIĘ, a stopniowo niknie 
eałkowicie, tak: w końcu, że jeżeli błysaczy, io chyba po- 
życzauem światłem, odbitem od świetelnych ciał ząsie- 
dniob. Po nowym perjodzie krążenia rozgrzewa wir 
panowo tę ostadzoną masę, wzmagające się gorąco Toz- 
bndza nanowo prężność promieni Światła i ciało nanowo 
poczyna świecić. Wnioski te głównie zawdzięcza nauka 
badaniu światła gwiazdy Mira („dziwnej gwiazdy“) w 
konstelacji Niedźwiedzicy Wielkiej; gwiazda ta zmienia 
bowiem nieustannie wą postać — raz znika zupełnie z 
firmamentu, a następnie wzrasta stopniowo do wieikości 
pierwszego rzędu.. 

Skombinowane badanie iteleskopiozne i widmowe 
drogi mlecznej wykazało, że nasz systęm słoneczny 
wraz z systemem słonecznym centralnym, około Którego 
obraca się nasze ałońoe — wszyatko to należy do drogi 
mlecznej, niebgdącej niczem inanem, jak tylko olbrzy- 
mieńm nagromadzeniem ciał niebieskicb, Trudno nam 
dostrzedz, że należymy z płanetg naszą do składu dro- 
gi miecszej. bo amysły naszu są nieudolne, nie są w 
stanie orjentować się w tym ogromie przestrzeni, — 
inne trabanty naszego słońca, dalsze, słonca, sąsiednie 
naęz6mu, rozróżniamy pojedynczo, bo one boz porówna- 
nia bliżej nas są, a inne gwiazdy drogi mlecznej wyda- 
ją sig dla oka naszego niby mgła Świetlista, bo chociaż 
w niej pojedyncze gwiazdy są o miliony mil oddalone, 
to w bezgranicznej przestrzeni, jaka nas dzieli od nich, 
maleją dla nas te miliony mil w nicość! 

Zapnaomeezy Big w siery jeszcze dalsze, poczęto ba- 
dać bujające w przestrzeni wszechawiata mgławice. Gdy 
skiepowAno nanie szkła potężnych teleskopów, odkryte, 
że niektóre £ nich są grupami drobnych gwiazdek, które 
dla ogromu oddali tworzą dla aaa także tylko obłoczek 
świetlisty, dla zięnzbiojonego oka trudno albo nawet 
znpełnie niedostrzegalny, W niektórych jednak mgła- 
wicach nawet Z8 pomocą najpozękniejszych szkieł nie 
można było dopatrzyć się stalszych jąder. Analiza spe- 
ktralna z największą pewnością rozwiązuje jednak wszel- 
kie wątpliwości tego rodzajn, jeżeli bowiem w mgłe- 
wicach są już ciała sialsze, to widmo z nich ma cięmue 
smugi Frauenboffera, tak jak widmo światła globu sio- 
necznego, przepuazczone przez fotosferę; jeżeli to zaś 
nio nie jest innego tylko obłok kosmicznej materji, 
jeszcze bez zawiązku ciała stałego, to jego widmo pryz- 
matyczne jest jednolite, t. je bez smug Frauenhoffera, 
Mając tę pewnosc, że sg takie mgławice, i porównywając 
je między sobą, wywnioskował jenialny myśliciel John 
Herschel, że stworzytelność nie jest skończona: — s8 
ciała kosmiczne, które przepaliły się już, ztężał; i po- 
rozbijały się; są takie, które przebyły Już niejedną fazę 
bytu, bytu miliony wieków trwającego, ale są też 1 ta- 
kie, które dopiero mają zacząć istnieć, dopiero tworzą 
się. Może one już i istnieją nawet, 
dookodzi promień światła z tej oddal 
nach lat, więc wiemy co się tam prz z 
działo; ale M chociaż nie istnieją jeszcze, x będą ist- 
nieć, z pewnością możemy twierdzić niezbicie, bo to wy” 
nika z niezachwianych praw pzzedwiecznych przyrody, 
które rozum człowieka zbadał. 


bo do naszego oka 
i dopiero po milio- 
gd milionami lat 


— _ Fotografic Libeita. P. T. Szajnok, dla uczcze” 
nia pamięci szanownego gościa, K. Libelta we Lwo- 
wie, uprosił tegoż do zdjęcia fotografi z natury, którą 
dla dogodności pnbłiezności wydaje p. S. w kilku for: 
matach; fotografię nabyć będzie można w księgarni Gu- 
brynewioza i Schmidta. 


— Karton pamiątkowy. Fotogral tutejszy p. Te- 
odor Szajnok powziął myśl ułożenia tableau na pamią- 
tkę pobytu dr. Libelta. W około portretu czcigodnego 
Gościa chce on UgTApować wszystkich, co wzięli ndział 
w poniedziałkowej nezcie powitalnej na cześć jego. Re- 
Drezentanci wszystkich stanów nezcili na niej w osobie 
dr. Libelta starszą siostrzycę, Wielkopolskę, i manife- 
ftowali tym sposobem łączność wszystkich dzielnie po- 
Fozdzieranej kordonami ojczyzny naszej. Miłą więc pa- 


lecenia zwierzchności duchownej izraelickiej. 
zwierzchnościom, miejskiej i izraelickiej duchownej za- 
wdzięczyć należy, że manifestacja wczorajsza przeszła 
bez zamieszania publicznej spokojności, do czego w po- 
śród indności, której większość stanowią wyznawcy re- 
ligii żydowskiej, łatwo mógł dać powód fanatyzm reli- 
gijny niższych warstw i swawola ulicznej gawiedzi. Tyl- 
ko obopólne poroznmienie i ustępstwo zdoła zatrzeć 
wiekowe różnice społeczne i zapobiedz smutsym za- 
mieszkom. 


skiem zawiązało się przedsiębiorstwo, i - 
leży także kilku obywateli z Galicji, a między innymi 
br. Morski i Włodzimierz Rnssocki, a obok nich baron 
Pathon, Suttner i inni, Kapitał zakładowy 15 milionów 
s 40%,wą wpiatą. Prośba o koncesję wniesiona. Co za 
cel ma mieć bank hipoieczny dla Galicji z siedzibą w 
Wiedniu — tego prawdziwie nie pojmujemy. Równie 
trndno sobie zdać sprawę z powodów, dla których pa- 
nowie nasi należą do założycieli przedsiębiorstw banko- 
wych, niemających z krajem naszym najmniejszej sty- 
cznońci. Np. Konstanty książę Czartoryski stoi na oze- 
le spółki założycieli (koncesjonowanego jnż przed kil- 


GAZETA NARODOWA z dnia 14 YRwietnia”1869. 


miątką będzie zapewne dla każdego, kto tam był, takie 
tableau pamiątkowe, o jakiem myśii p. Szajnok, miłą też 
ozdobą każdego polskiegu domn będzie obraz, przed- 
stawiający dobrze zasłazonego ojczyznie męża, otoczo- 
nego gronem tych, którzy albo kolegowali z nim w 
dźwiganiu trudów pro publico bono, albo zgromadzili się 
w około niego, aby wyrazić cteść dla pracy tego To- 
dzajn. Kto z tych, co wzięli ndział w uczcie, chce wejść 
w skłąd tableau, niech przeszłe swoją fotografię najdalej 
do przyszłej środy do p. Szajnoka, a jeżeli niema jej, 
to p. Szajnok zdejmie jego fotografię, O ile możności 
powinne być przesyłane fotografie, po pierś zdejmowane, 
Jeżeli zgłosi się tylu chętnych do tego, że tableau bę- 
dzie mogło być ułożone, rozpisang zostanie subskryp- 
cja na nabycie. Czem więcej zgłosi się wtedy nabywców, 
tem taniej unormowang zostanie cena prenumeracyjna. 

— (F.) Tarnów d. 12. kwietnia. Dnia wczorajszego 
oświetlono miasto na cześć obchodu 50-letniej rocznicy 
kapłaństwa Pinsa 1X. Zastępujący burmistrza p. Ruto- 
wski, adwokat i poseł, odjął tej manifestacji wszelką 
cechę nrzędowg, wzbranisjąc pochodu z pochodniami, 
tudzież oświetlenia magistratu, a izraelici dali dowód 
wysokiej roztropności, przyłączając się ogólnie do o- 
świetlenia. Również po raz pierwszy od czasn nstaw gru- 
dniowych zamknięte byiy w dnin wczorajszym sklepy 
izraelickie aż do godziny ponieszpornej, w skutek po- 
Obu więc 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Obwieszczenie. W d. 30. kwietnia 1869 r. o go- 


dzinie dziewiątej przed południem odbędzie się losowa- 
nie obiigacyj fundnszów indemnizacyjnych wielkiego 
księztwa Krakowskiego, Galicji zachodniej i Galicji 
wschodniej w lokala c. k, namiestnictwa (dom Głowa- 
ckiego pod nr. 98%, przy nlicy Łyczakowskiej)« 


Galizische Renlbank in Wien. Pod tem nazwi- 
do którego nA- 


ku dniami) Styryjskiego banku kredytowego. 

Znowu świeży bank. Do rzędu banków, niemają- 
cyoh końca, ma pizybyć niedługo bank nowy, pod na- 
zwą. „Oesterreichiache Bank in Wien*. O koncesje w ze- 
szłym tygodniu do ministerstwa spraw wewnętrznych 
podać mieli: hr. Agenor Gołnchowski, b. namiestnik; 
p. C. Schneider, były oberżysta i właściciel hotelu pod 


arcyks. Karolem w Wiednin; dr. Ziemiałkowski, wice- 
prezes Rady państwa ; br. Erlanger, bankier w Frank- 
furcie i Paryżu, i wiele innych dotąd mało lub wcale 
nieznanych na tem poin osób, jak pp. Kornischer, Otto 


Loebenatein ist? d. Bank zajmować się ma i kupie- 
ckiemi i technicznemi czynnościami; pierwszemi zawia- 


dywać będzie komercjalny, drugiemi techniczny dyre- 


ktor. Do technicznego zakresu wciąga bank także bn- 
dowę gościńców, kanałów i kolei, a wieść niesie, że 
p. Ziffer, znany z budowy kolei czerniowieckiej, ma s0- 
bie polecone od założycieli, stndjować warunki tra- 


sy kolei Tatrzańskiej bardzo pilnie, gdyż konsorcjum — 
jak mówig — chce Bie o nią ubiegać. 


Dochód kolei galic. Karola Ludwika wynosił 
w marcu 716.747 złr. 18 cnt, — kolei iwowako-czer- 


niowieckiej 118.029 złr. 


Wiedeń d. 12. kwietnia. Na dzisiejszy targ przy- 


pędzono wołów galicyjskich 1442, węgierskich 683, re- 
este % niemieckich prowincyj; razem 2595 sztnk. Pła- 


cono zą cetnar wagi galicyjskich wołów 28 zir. do 23,25, 
wegierskich do 30 złr. Rozprzedano wszystko. Spudzie- 
wać Bię można, że cena już bie spadnie tylko pójdzie 
w górę, ponieważ już i w Oświęcimie rozsprzedano 
tego tygodnia 800 wołów. Jeżeli który z pp. oby- 
wateli życzy sobie do Oświęcima, to proszę awizować 
do Samnela Krysa. 

J, Krrysstojowicz, Leopoldstadt, Caffé Stierbdck. 


Sprawozdanie z posiedzenia lwowskiej Izby 
hnadiowej i przemysłowej z dnia 2. kwietnia b. r. 
pod przewodnictwem prezesa Izby, p. Józefa Breuera, 

Oprócz pomniejszych spraw załatwiono następujące 
ważniejsze sprawy : 

1. Obradowano nad projektem do natawy o domo- 
krążutwie i uchwalono oświadczyć c. k. namiestnictwu, 
że projekt ten, w którym nmieszczono wszystkie przez 
Izbę w roku zeszłym, jako pożądane wyszczególnione 
zmiany — z wyjątkiem kilku nstępów mniej znaczących 
zupełnie odpowiada wymogom handlu i przemysłu. 

2. Na wniosek referenta, p. KarolasPieętscha nchwa- 
lono dać opinig Wys. namiestnictwu względem projektu 
do nstawy o przeszkodzeniu niebezpieczeństwu przy 
eksplozji kotłów parowych, w tym duchu, że pomienio- 
ny projekt jako bardzo liberalny uważany; być musi i 
tylko postanowienia g. 12. zmienićby należało, 

Paragraf ten wymaga, aby do obsługiwania kolja 
parowego przyjmowane były tylko takie osoby, które 
urzędownie potwierdzonęm świadectwem wykazać się 
mogy, że nabyły nzdolnienia do nadzoru kotła parowe- 
go w fabryce maszyn, lub też jako pomocnicy przy ob- 
sługiwaniu kotła parowego, 

Ponieważ przy takiem postanowieniu tysiące na- 
szych gorzelń i inny przemysj, z gospodarstwem rolni- 
czem połączony, istniećby nie mógł dla braku odpowie- 
dnich, według wymagań projektn nzdolnionych ludzi, 
gdyż dotychczas uży wani Przy obaługiwaniu kotłów pa: 
rowych ludzie, wiadomości odpowiednie nabywają w apo- 
sób empiryczny i w praktyce, taka wiądomość okazała 
się wystarczającą tem pardziej, ilg że zwykle w fabry- 
kach przy gospodarstwie rolniczem zwyżka ciśnienia 
kotła parowego jednej atmosfery nie przenosi, a zatem 
niebespieczeństwo eksplozji nie jest łat wem, — nchwali- 
ła Izba proponować, aby w projekcie do netawy ze 


względu na przemysł gospodarstwa wiejskiego zrobiono 
różnieę, czy przy temże działają kotły parowe z nad- 
wyżką ciśnienia jednej atmosfery, lub też wyżej atmo- 
sfery. W pierwszym przypadku nie powinne być za- 
stosowane postanowienia g. 12., w drogim przypądkn 
zaś należałoby wymagać wykazania się z odbytego 
egzaminu, któryby jednak dla zapobieżenia możebnym 
trudnościom w najbliższym nrzędzie złożyć można. 

Należałoby również bliżej oznaczyć w nstawie, ko- 
mu właściwie przy próbie kotłów parowych, jakoteż 
przy egzaminie obsługaczów nadzór poruczony być wi- 
nien, jak również pożądanem jest, aby na organa nad- 
zoreze tylko nrzędnicy techniczni wyznaczani byli. 

38. Zaopiniowano na wezwanie władz skarbowych 
zgodnie z wnioskiem referenta, p. Karola Singera, czy 
niektóre książki rachunkowe galicyjskiego bankn bipo- 
tecznego i lwowskiej ajencji „Azienda assicuratrice" w 
Tryescie pudlegają ostempiowanin, lub nie, a mianowi- 
cie co do książek banku hipotecznego : 

a) księga umorzenis pożyczek zwrotnych w ratach 
tygodniowych ; 

b) księga umorzenia pożyczek zwrotnych w ratach 
miesięcznych ; i 

c) księga do opisywania zastawu ; 

d) księga dla ewidencji rat zapadłych (ad a) i b); 

e) księga manipulacyjna dla ewidencji zastawów 
oddanycn przez kasę zaliczkową do schowania kasie 
głównej ; 

J) księga dla ewidencji dłażników ; 

g) księga dla ewidencji poręczycieli. 

Księgi ad a) i 8), dotyczą wprawdzie interesów, 
podlegającyh opłacie, — odnośne należytości opłacono 
jednak: pierwszy raz przy podniesienin książki, drngi 
TAE, jeżeli po zwrocie pożyczki wydaje się kwit ostem- 
plowany; ostempłowanie więc wykazów byłoby tylko 
ostemplowaniem irzeciem tego samego interean. 

Księgi ad c), d), e), f) ig), dotyczą manipulacji 
wewnętrznej i jako takie nie podlegają ostemplowaniu. 

Co do księgi kwestjonowanej ajencji „Azienda as- 
sicnratrice“, jestto właściwie tylko skorowidz wszyst- 
kich miejscowości, w których zabezpieczono przedmio- 
ty w tejże ajencji i jako księga, do rachnnkowości wca- 
le niepotrzebna, oplacie podlegać nie powinna. 

4. Wysokie ©. k. namiestnictwo wezwało Izbę do 
dania opinii względem prośby gminy tarnowskiej o o- 
stąteczne nadanie koncesji do budowy kolei żelaznej z 
Węgier na Muszynę, Sącz-Tarnów do Baranowa, z od- 
nogą z Grybowa do Przemyśla, 

Ponieważ jednak Izba od r. 1865 kilkakrotnie prze- 
mawiała za bndowg projektowanej linii s Preszowa na 
Dakle do Przemyśla, i konsorcjum tejże linii znowu w 
Izbie sprawę swoją poruszyło, była Isba spowodowaną 
porównać obydwa projekta, i uznała kolej na Dnklę ja- 
ko korzystniejszą, ponieważ takowa przechodząc w kie- 
rnnkn, w którym od niepamiętnych czaaów prowadzi 
się handel Galicji z Węgrami, przecina powiaty w sku- 
tek tego ruchn handlowego więcej przemysłowe, i tę 
jeszcze ma zaletę, że stanowi najkrótsze połączenie Ga- 
licji z Pesztem i Tryestem. Podobne zalety nie prze- 
mawiają za koleją z Węgier na Mnszynę ; Izba więc n- 
chwaliła przemawiać za koleją na Duklę, tem bardziej, 
ile że z Dukli może być poprowadzoną odnoga tąkże i 
do Tarnowa. 

5. Nakonieo uchwalono prosić Wys. c. k. minister- 
atwo bandiu o ponczenie sądów handlowyob, że ajencje 
towarzystw aseknracyjnych według art. 112. ogólnego 
prawa handlowego uważane być winne jako filie, i jako 
takie obowiązane do protokołowania swoich firm. Na- 
leży tego życzyć sobie tembardziej, aby publiczność 
zabezpieczająca dokładnie dowiedzieć się mogła, o ile 
kontrakta, zawarte przez nrzędników ajencji ze strona- 
mi, obowiązują dyrekcję. 
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Ostatnie wiadomości. 


Na posiedzeniu z dnia 13. kwietnia Izby de- 
putowanych Rady państwa, minister sprawiedili- 
wości złożył piśmienne wezwanie do przedsiębra- 
nia wyborów nowych do deiegacyj. Minister o- 
świecenia przedłożył projekt nstawy względem 
uporządkowania zawierania małżeństw między 
członkami wyznań religijnych, nieuznanych za 
prawnie istniejące, tudzież zaciągania ich w spisy 
nrodzin, ślnbów i śmierci. Minister sprawiedliwo- 
ści przedłożył projekt ustawy względem zakresu 
działania sądów wojskowych. 

Zgodnie z douiesieniem naszego wiedeńskie- 
go korespondenta pisze Tagblatt, iż jest wszelkie 
prawdopodobieństwo, że w razie przyjęcia przez 
Radę państwa wniosków Wydziału Koustytneyj- 
nego w sprawie rezolueji galicyjskiej, hr. Poto- 
cki wystąpi z ministerstwa. 

Telegram z Brukseli donosi, że wojsko roz- 
prószyło zmówionych w Seraiug robotników, ra- 
niwszy kilku. Wypadek cały nie przybrał wię- 
kszych rozmiarów. 

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego z dnia 
12. b. m. minister wojny, marszałek Niel obsta- 
wał przeciw Picardowi przy zatrzymaniu wielkich 
komend wojskowych, a z powodn obaw wojen- 
nych wskazywał na świeże rozpuszczanie na urlo 
py i mówił, że franc. organizacja wojskowa przed- 
stawia tę niezmierną korzyść, iż pozwala w cią- 
gu jeduego tygodnia przejść na stopę wojenną, 
bes zwołania ogółu kontyngenta i bez zwrócenia 
uwagl zagranicy. 

Marszałek Serrano stwierdził w kortezach, że 
położenie rzeczy na Kubie pogorszyło się. 

Dzienniki portugaskie ganią stylizację tele- 
gramu, dotyczącego odmówienia przyjęcia koro- 
ny hiszpańskiej przez króla Fernanda. 

Z Bukaresztu donosi telegram, że wynagro- 
dzenie dla żydów  gałąckich w sumie tysiąca 
dukatów wysłane zostało za pośrednictwem au- 
strjackiego konsula, p. Zułanfa, dla rozdzielenia 
między poszkodowanych. 


ORAZ ZZRRZEZAOROSEOOWE, 
Telegramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń dnia 14. kwietnia. Reichs- 
rath-Corresp. donosi, że sesja Rady państwa na 
każdy sposób skończy się w pierwszym tygo- 
dmu maja. W jipeu zbiorą się w Wiedniu 
delegacje austrjacko-węgierskie. Sejmy zwoła- 
ne będą na wrzesień, poczem w połowie listo- 
pada nowa rospocznie się sesja Rady państwa. 
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Dzisiejsza Presse donosi: Cesarz przesyła 
przez br. Kiibecka (posła austrjackiego w Flo- 
rencji) królowi włoskiemu wielką wstęgę orde- 
ru św. Szczepana, a ks. Humbertowi (włoskie- 
mu następcy tronu) order Złotego runa, który 
król włoski już posiada. 

Peszt dnia 13. kwietnia. Mini- 
ster Gorove został wybrany do sejmu z okręgu 
Bobrockiego. 


CENNIK GIEŁDY, 


we Lwowie dnia 13. kwietnia. 
I. Akeje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Lndw. . . . . . . [218/25 [219125 
Kolei Lwow. Czern-Jatgy . + « » » 157 26 188,00 
Banko byp. galios z wpłatę 40%, „| 83,75 | 90/50 
Papierni czerlańskiej . . . . . | 00,00 | 00j00 
IL. Listy zaatawne za i00 sir. 
Tow. kred. gal. w. a. 5* . . „| 90/25 f 91125 
Tow. kred. W skok! 8 3 „ „ „| 78135 | 75/50 
Banko hypot. galic. «097175 | 92/25 
Galic, zakładn kredyt. włościańskiegoj 00]06 | 00|00 
III. Obligi za 100 sir. 
indemnizacyjne galie, „ge o s a ef 7225 f 72/75 
dtto. Wk. krakow. ...- 00/00 00j o0 
dtto: Ks. bukowiú. . . . „| OCJ00 | 00/00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . .|100)25 [101/75 
Pierw. kol. gal. KR: L. 1. sm, 2... 100 60 100 15 
dtio dtto dtto IL. em. . . . +f 94/00 9450 
dtto dtto Lw. Czern. I. umisjij 90/00 | 80/50 
dtto dtto dtto IL. dtto» . « 88475 89 (40 
iV. Monety. a 

Dukat holenderski . «+... «| 5/76 5182 
Dukat oesarski . . « « : s... 5,81 5187 
Napoieonfor . . « . « * : « «4 9195 10106 
Półimperjał rosyjski . . « =» «l 10110 | 10125 
Rabel srebrny rosyjski . . » «| -1/90 1/96 
dtto papierowy dtto . . »» «:| 1/65 1|66 
Oty. pol. za 100zł. pol. . » „i 00/00 | 00/00 
Talar arobrny . « « » « « «| 00/00 | o0lgo 
Pruskie bilety kasowe . . . . . | 1]85%] 1/86 
Srebro oe aa o «4» [128/50 1198150 


Towary: Korzac pszenicy 170 fnt. 6.70 do 7.25, 
żyta 160 fot, 4.8) do 5.10, 18 140 fnt. 4.60 do 
4.8), owies 100 fut- 2.90 do 3.20, knknrudza 170 fnt. 
4.25 do 4.30, hreeska 140 fat. 4.25 do 4.40, koniczyna 
180 fnt. 34.— do 40.—, rzepak 160 fat. —,— d 
lnianka 150 fat. —.— s do —.—, grech 180 fut. 4.50 do 
5.50. Cetnar łoju 31.50 do 34.—, potait 13.—- do 14.50, 
chmielu —.— do —.—, spirytnan 11.50 do 11.60. 

Sprzedano: Akcje kolei Kar. Ludw. po 219 zł. 25 ct. 
— Akcje banku hipot. gal. po 89 złr. 75 et. — Obligi 
indemnizacyjne gal. po 72 złr. 60 ct. 


o ==, 


A. W. 

Poiegrafowany kurs wiedeński EW TH 

z dnia 13. kwietnia. ska 
Renta w papierze '. . e s spase (od (2 
Renta w srebrze dutanog= + atedei: wasi OO 
L z rokn 1860 . . . « : «» » „ «| 102 [50 
Akcje banku nar. « « « s s « so e »| 726 [00 
». Towarzyst. kred. ma 200 sł, bes dyw.f 292 |00 
Londyn 10 fnt. szterlingów . ....... 1% [70 
Dukaty cesarskie gatuka . . - « « » » » 1a 15 


Srebro za 100 zł, w. A. e « à 


Kursa- z dnia 43. kwietnia 1869, godz. 2. 
min. 30 popołudniu. 

Wiedea. Akcje kredytowa węg. 110.75. Akcje 
banku atglo-anstz. 321.—. Anglo-węg. 120,—, Akcje 
Karola Ludwika 218,—, Kolej siełmłogrodzka 164.—. 
Kolej południowa 3$34,—, Kolej alfOiiska 164,—. Kolej 
aństwowa —.—. Kolej lwowsko-ezerniowiecka 187.50. 
olej w.półn.-wsch. 154.50. Kolej północna 232.—. Kolej 
Rudolfa 161.25. Kolej Franciszka Józefa 178.50. Gali- 
oyjskie oblig. indemnrza 72.25. Losy 1064 r. 127. —. 


Napoleondor 9.96. P kurani; ——. 
Kursa z dnia 43. kwietnia 1868, godz. 6 
min. — popołudniu, 


Wiedeń. Pożyczka bezpodztkowa 64.—. Akcje 
kred. bez dyw. 292.-—. Akojo banku anglo-auetr. 324,75. 
Akcje zakładu zastawniczego 140.—. Akcje Karola Ln- 
dwika 218,25. Kolej połudoluwa 233.80. Losy _ 1860 
rokn 102.60. Napeleondor 9.96. Franko-austr. 154,—. 
Akcje basaku jener, 83.—. Akcje hanku handl. 85.50. 
Akcje batku Dud. 72.—. Usposobienie mdio. 

Paryź. Renta 5%, 70.60. mn y 

Berlin. Moskiewskie bankuoty 80%. Akcje Bro- 
dytowe 125%, Lumbardy 126%,. Galicyjska kolej 89. 
Kolej państwowa 180. Na Wiedeń 81/,. Zyto 52. Owies 
31:/,. Usposobienie kn końeu mdłe. 

Wiseciaw. Pszeniea 79. Żyto 62. Owies 39. Rze- 
pak nimowy 210. Koniezyna bardzo stale. 

Szczecin. Pszenica ——, 


Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: 
Odchodzę ze Lwowa. . .o god. & minut 10 reno. 


z . *..0 s „  %0 wieczór. 
4 z Krakowa . .0 „10 „ rano. 

s n s.’O mab s 4 wieczór. 
Przychodzą do Lwowa .0 » 8 „ 40 wieczór. 
» p .0 » 8 ” 82 rano. 

s do Krakowa.o „» 2 „ 54% popołn. 
6 > 15 rano. 


» » .© » 
Poeiągi kolei żel. Lwowsko-Czerniowieckiej. 
Odchodzą ze Lwowa . . >» Og. 10 m. — rano. 


» s e 27 + 0 „ 16 a — wieczór. 
> z Czerniowiec . . o „ 6 „ 25 rano. 

" > s... Os 6 „ 30 wieczór. 
Przychodzą do Lwowa. . . . 0 „ 5 „ — rano. 
m w. eses On Ög — TANO 

» do Czerniowiec . o „ 8 „ — wieczór. 
e... © g 85 14 wieczór. 


Nadesłane. 

Likier smołowy zgęszczony, p. Gayot z Paryża, o- 
czyszozony z tłuszczu cierpkiego przysmalonego, zA* 
wiera jedynie pierwiastki smoły, skntecznie na zdrowie 
działające. Zawsze z pomyślnym skutkiem przepisywa- 
ny bywa w piętnastn szpitalach paryzkich, a to z Po- 
wodu możności użycia go w ścisłych dozach w ałabo- 
ściach następnjgcych: w kataraoh pęcherza 
(jako napój albo szprycowanie), w kataracć h płu e, 
w okborobach błon ślnzowych, w dolegli- 
wościach krtani (przes wtryskiwania sapomocy 
pulweryzatora), w blenoragia0k, w odpły- 
wach zadawnionych i npławach (jako na- 
pój i wtryskiwanie), w chorobach skóry pod- 
włosnej (pułyriam), w ropienin, wrzodach, 
strnpaoh, świerzbie, Kkrostach i td. W 
Krakowie w apteee p. B. Miczyńskiego, we Lwowie 
w aptece P. Mikolascha. 


Ogrodnik 


przeważnie usdolniony do prowadzenia o- 
grodów owocowych i warśywnego, znajdzie 
umieszczenie w Myszkowicach, poczta Mi- 
kulińce. 1912 1—3 


Sadzonki chmielu 


z Saaz 
w najlepszym gatunku, 1000 sztuk po 4 £łr: 
z dostawą do stacji kolei, są do sprzedania 
w Dydiatyczach, stacja kolei Sądowa Wiss, 
nia. 19 


1-2 


rzy ulicy Majera w domu P: Szaj- 
noka fotografa jest pierwsze piątro, 
składające się z sześciu pokci i ku 
chni, od 1. maja'fa kilka miesięcy do 
wynajęcia. Cena miesięczna 50 złr 


Poszukuje Się 


kamerdynera 


opatrzonego dobremi zaświadczeniami, 
PB liżąza Śpiadomość w handlu $, L. Sin- 
gera i Spółki: 1845 3—3 


RWE” WODO” SOB 
Binokle paryzkie 
1774 w wielkim doborze 13—? 
w magazynie 

RUDOLFA SCHWARCA 

plac Katedralny ł. 25. 


Dniestrem, w wąrtości do 130.000 złr. 
w. a., jest do sprzedania lub do za- 
większy majątek 


miany z dopłatą, zn 


w wartości 150 do 180,000 złr. w. a. 
Załosić się do 10. maja b. r., z wyklu- 
czeniem wszelkiego pośrednictwa, do wła- 
iciciela pod adresem: Rubisz poste restante 
Wiedeń (Wien). 


1830 3—3 


NAJLEPSZYM 


surrogatem mleka mamek dla dzieci, srodkiem 
ożywnym dla osób mających mało krwi. rekonwa- 
escentow. cierpiących na żołądek, schorzałych 
i td, jest przyjemnie smakujący środek pożywny 


Ekstrakt Liebiga i Liebego 


przyrządzony w tormie rozpuszczalnej przez apte- 
karza Pawła Liehego w Dreznie, 

Z ak; dą tego, w próżni przysposohionego, 
robi się bez wszelkiego gotowania zupa Liehiega, 
za pomocą prostego rozpuszczenia. 

Słołki zawierające dwie trzecie części funta 
tego ry ratu, po 80 cnt , są do nabycia u apteka- 

4 AUCKEHA i A. BERLINERA we Lwowie. 


Letnie pomieszkanie. 


Cztery pokoje z kuchnia osobną 
w najzdrowszej i najpiękniejszej dziel- 
nicy miasta Lwowa do najęcia zaraz. 
Wiadomość pod l. 899!/, ulica Zie- 


lona. 18%4 >—3 


Figułki dla psów, 
na podstawie długoletnich doświad- 4 
czeń najsłynniejszych weterynarzy An- 8 
glii wyrabiane przez j 
Franciszka Jana Kwizdę 
` w Kkorneuburgu ; 

na psią chorobę, padaczkę, kurcze, 
epilepsję, reumatysm 1 zwykłe cho- 4 
roby psów. A 

Dowodne środki zachowawcze 
przeciwko wściekliznie. — 
Cena jednego pudełka 8U cent. w: a. 
Niesfalsczowanych można dostać: $ 
We Lwowie u p. aptekarza A. $ 
BERLINERA. 1780 3—5 j 


o sprzedaaia 84 pud bardzo przyótę; no- 
mi warunkami niektóre dobra ziemskie 
w Galicji w powiatąch: podhajeckim, 
przemyślańskim, rohatyńskim, sądec- 
kim, stryjskim, zaleszczyckim i ŻÓł- 
kiewskim. Ceny K rozmaite, od 14 ty- 
sięcy do pół miliona. Jest nawet cały kiucz 
w powiecie jaworowskim do sprzedania. 
Niektóre z tych dóbr obfitują w drzewo ma- 
terjałowe jako to. deby, buki, sosny, jawo- 
ry, brzosty i jesiony, nawet do marynarki 


zdolne. « Bliżzza - wiadomość w kaucelacji 
Adwokata Dr. Dzidowskiego we Lwowie 
1. 116%. 1896 2—3 
43.100 
Sikawki ognie Fabryka urządzona 
wa i ogrodowe w r. 1823. Gwa- 
"z: pompy, rantuje. Ilu- 
7 rowane 
Wm senniki 
bezpła- 


w Wiednia kg 


Leopoldstadt, Mi 
15 EIT «ri > CO 


(7 > Ów ANC R EE 
Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyróbtowarzystwa w Ameryce połndniowe 
Liebigs Eztract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 

pan baron Liebig, à 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego. 

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
uj, 1/, i Y, funta do apteki pod 
„Gwiazdą* 1766 27-9 

Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Wydawca : Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 14 Kwietnia 1869. 


LICYTACJA 


nadiiczbowych klaczy stadnych ogierów, 
z, 8, i śroletnich krów i buhajów, od- 
hędzie się w izydorówce w stajniach 
dworskich na dniu 15, maja b. r. 

Na stacji kolei żelaznej w Bortni- 
kach furmanki sg do wynajęcia. 
1911 1—3 Z Zarządu teliwarka. 


C. k. uprz. 
Fabryka szkła w Birczy 


Dnia 20. stycznia r. b. otwartą została 
«e powiatowem mieście Birczy obok Prze- 
myśla fakryka szkła, której wyroby w ogó- 
le obok cen najtańszych. pod względem do- 
broci i jakości nie nstapią zagranicznym. 
Polecam zatem takową łaskawym wzgłędom 
T. publiczności. Wszelkie zamówienia 
będą azybko załatwiane. 1862 2—? 
Bernard Kropf 
właściciel fabryki szkła. 


|. a aar 
Lanciel korali 


ROMUALDA TORASIĘWICZA 


na Chorążczyznie przy ulicy św. Jana pod l, 4221/,, 
otrzymał znaczny wybór korali w najiepszych gatunkach, mianowicie: 
francuzkie brylantowane., neapolitańskie w sznurkach, jakoteż 
biżuterje w garniturach, które po stałych najumiarkowań- 
$zych cenach sprzedaje. 1907 1—6 


ża z Kia? So, a CIT 
sx | % "s + "IE Ry * 


Ważne dla pp. aptekarzy, lekarzy i dla cierpiącej ludzkości! 
Ponieważ bardzo często od pp. zprekarzy, niemniej od Szanowne; publiczności w Ga- 
lieji, Kongresówce i Źabranych prowincjach bywamy proSa*ni o przesłanie naszych 
sławnych pigułek, przeto widzimy a ada tod oświadczyć, że znakomita, 
stara firma: 


Ewa Kornfeld; Dom hurtowny w Brodach w Galicji, 


posiada przez dlugi szereg lat naszą Jeneralną ajencję, że więc u niej tylko jest 
WyYyŁĘC=KIO i jedyne żródło, zkąd Szanowna publiczność w Gslicji, Kon- 
gresówce, na Wołyniu i Podolu preewyciuiowe nasze pigułki otrzymać może. 

Równocześnie musimy szrmomtrzocim Szanowną publiczność, że znajduje 
się w obiegu 1raiDaCJA naszych pizułek, która uznanemu przez pół wieku na- 
szemu iekarstwu w opinii publicznej wieice szkodzić może. Aby więc uniknąć wszel- 
kich możliwych oszustw, radzimy Szanownej pubiiczności w jej własnym interesie, 
aby się o zaopatraenie swoich potrzeb tylko do szanownej wyżwymienionej fir- 
my udawać raczyła. 

Wobec niezliczonych szczęśliwych kuraeyj, które naszemu środkowi prawdzi- 
wie suropejsicą zjednały sławę, a które nawet lekarzy, będących z począt- 
ku przeciwnymi naszemu lekarstwu, spowodowały do ordynowania tego prawdziwie 
cudownego środka, Sądzimy, iż możemy się obejść bez Używanego zewsząd szarla- 
tańskiego zachwaiania, obliczonego tylko na łatwowierność publiezności. 

Londyn dnia 2. stycznia 1869. BRITISH COLLEGE of HEALTH. 


Morison i spółka. 
Jedynie prawdziwe pigułki Woryzońskie, lexarstwo, z roślinnych ty! 
ko wyrobione soków, wzmacniające zdrowie, przeczyszozające ciało z wszelkich 
nieczystości i szkodliwych soków, błogo wpływające na poprawieni krwi, leczące 
Akutecznie wszelkie bole żołądkowe i żółci, bedgce w ogóle nieomylnem lekarstwem 
i pożądanym środkiem w potrzebie. 1963 1—2 


= 
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PUBLICZNE UZNANIE. 


Ustawione w folwarkach, do konwentu 00. Franciszka- 
nów należących, trzy mocarnie wraz z sieczkarniami, a osobliwie 
ta w Hanaczowie nowym sposobem, szczególną praktycznością 
odznaczająca się, przez P. Kwaszyńskiego Kajetana, 
mechanika i właściciela fabryki wyrobów gospodarczych 4 
we Lwowie na Żółkiewskiem przedmieściu naprzeciw dworca fg 
Brodzkiej kolei mieszkającego — wszechstronne ząadowo- 
lenie w następstwie czasu w takiem stopniu osiągnęły, że 
podpisany jako Administrator dóbr i przełożony konwentu 4 
OO. Franciszkanów Lwowskich swe zadowolenie z tego 
stosunku publicznie P. Kwaszyńskiemu tem milej złożyć czuję 
się być powodowanym, ile że .i ceny tych młocarć sto- 
sunkowo do ich całkowitej dokładności są skromne i 
sumienne. 


Lwów, dnia 6. kwietnia 1869. 
Ks. Klimek Mikołaj. 


1914 1—2 


RR 
Obejcizie się bez troterów. 


Moja jedynie i wyłącznie prawdziwa, stiynna w całym Świecie i w całej Euro- 
pie niesłychanie upowszesnn'ora pasta posadzkowa do najłstwiejszego, najiwarde 


szego i najpyszniejszego na własną rękę zapuszczania wszeikiego rodzaju posadzek, 
nie potrzebuje zapewne Żadnego więcej zachwałenia. Na 1 pokój 1 złr., na 6 poko- 
jów 5 złr., na 12 poxojów 1 złr. Nr. 1. blady na twarde parkiety, Nr. 2. jasny na 
miękkie parkiety, Nr 3. ciemny ną zwykłe posadzki! 

Tak nadzwyczajne powodzenie tago dotąd niesłychąnego wyrobu spowodował 
kilku Konkurentów do tak zwanego naśladowania; uwsźam wszakże niżej mojej go- 
dności, przestrzegać od rakich piagiatów. 

A Oryginalna- angielska esencja na plamy!! jako jedyny rzeczywisty 
srodek ochronny od plam wazelkiego rodzaja, bez woni i bez Bzkodliwośsi dla doty- 
czącej muterji, 1 flakon 79 ct., 12 flakonów 7 złr. 50 ct. 

Składy komisowe obu tych artykułów nie będa urządzane!! 

Słynna w całym świecie najlepsza amerykańaka politura na meble (nonplus 
ultra de odpoliteco wania wszelkich mebli) padiłko po 60 ot. Przy większych zamówie- 
niach odpowiednia prowizja. Zamówienia z kraju i zagranicy za gotówka lub za prze- 
kazem pocztowym!! Listowe zlecenia należy adresować: An das Fabriksetablisse- 
ment und General-Vepot fir die k. Österreichische und k. ungarische Monarchie. 

| V. Wisehńin n 
1719 3-6 /in Wien, Stadt Himmelpfortgasse Nr. 4. 
C OR W ORO hh 


E PRZEZ i umie i 
Ogloszenie. 


z dniem 18. Kwietnia b. r. 


zaczyna się 
w Sali Domu Narodnego 


Wystawa obrazów i innych dzieł sztuki 


urządzona przez 


Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 


w myśl $$. 2. i 8. Statutu, i kończy się 
z dniem 15. Czerwca. 


Otwartą będzie codziennie od godziny 10 z rana «lo godziny 
5 po połndniu. Wstęp do sali kosztuje 25 ent., zań W niedzielę i dni 
świąteczne 10 ent.. Biletów będzie można dostać w Kasie obok sali 
wystawy. — Panowie Akcjonarjnsze otrzymają bilety bezpłatne 
($. 6. b. Statutu), opiewające na ich nazwiska, za wykazaniem się 
Akcją. Ponieważ kancelarja Towarzystwa z dniem powyższym tamże 
przeniesiąbą +zogtanie, więc uprasza się przy tej sposobności Szan. PP. 
Ajentów.i Członków a stogąwne adresowanie odaośnych korespondenceyj. 

Z Dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk 


1866, ŻA AN pięknych we Lwowię. 


Właściciel : Jan Dobrzański. 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


Zaproszenie do przedpłaty na czasopismo miesięczne 


s» E FBES 


poświęcone ogrodnictwu, sadownictwo. pszczelnictwu, jedwabnictwu, a doda- 
ikowo i sztukom pięknym. Wychodzi od pażdziernika 1868 we Lwowie (pod 
liczbą 615%/,) z drzeworytami i iluminacjami. Kosztnje w miejscu całorocznie 
1 złr. 80 ćnt., półrocznie 90 ent.; — z przesyłką pocztowa w AuBtrji rocznie 
2 złr., półrocznie 1 złr.; w Prusiech rocznie 1, tal., półrocznie 20 sgr.: w 

Królestwie rocznie 1, rub. 1888 1—1 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCIH 
Braci Towarnickich 
poieca najświeższy zapas na porę wiosenną i letnią 
mohairy, muszlinki. batyściki i konfekcję damską. 
Na żądanie próbki przesyła i wszelkie zamówienia najspieszniej nskuteczoia. 
Oraz przy zbliżających się świętach, poleca się 


z materjami ornatowemi, chorągwiami i ornatami gotowemi, które po 
zniżonych cenach nabyć można. 1305 1—3 


Ey nu M< fa 


e. k. uprzyw. Towarzystwa ubezpieczeń s 


„AUSTRJAOKI FENIKS“§ 


j w Wiedniu 
z kapitałen gwarancyjnym 5,006.000 złr. w. a. $ 
podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że 
Generalną Ajencję 
dla Wschodniej Galicji i Bukowiny 


panom Janowi Nawarskiemu 
i Erazmowi Szumańskiemu 


powierzyła i takowych jako Reprezentantów swoich z dniem 1. kwietnia b. r. 
do przyjmowania ubezpieczeń od ognia i na życie człowieka upoważniła. 


DyrekKcja. 


Powołując się na powyższe zawiadomienie, mamy honor polecić usługi nasze Sza- ` 
nownej pnblicznośc! do zawierania wazelkiego rodzaju nbezpieczeń w zakres 
działalności naszych wchodzących, a szozególnie: 1546 2—6 


A. Na życie człowieka 


w wszelkich możliwych kombinacjach. 
Premie mogą być rocznie, późrocznie lub kwartalnie uiszczane. 
Dis awidosznienia nadzwyczajnych korzyści przytaczamy 

Przykład pojedyńczego zabezpieczenia na życie człowieka. 

Premia od zabezpieczenia (kapitału 5.000 złr. w. a., który Towarzystwo 
beęzawiocznie po kiedykolwiekbądź nastąpić mogącej śmierci zabezpieczonego 
pozostałej familii lab spadkobiercom wypłaci, wynosi kwartalnie w wieku: 

30to-letnim 35cio-letnim 40to-letnim 45ci0-letnim 


tylko 26 zł, 50 ct. 31 zir, 36 złr. 5! ot. 44 złu. 50 ot. 
, z 


B. Od ognia w mieście Lwowie. 


Przeciw sżkOdom przez pożary, piorany i explozje kotłów parowych w 
fabrykach wyrządzonym. 

Statuta, projekta i wszelkie wyjaśnienia udzielają się bezpłatnie w biórze 
Ulica Sykatuska Nr. 651 dom p. Misesa. 


Generalna Ajencja c. k. Towarzystwa uhezpieczeń 


sA aUstrjacki Feniks?” 
dla Wschodniej Galicji i Bubowiny. 
Jan Nawarski, Erazm Szumański. 


. 
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| Talok Arn A. Dietricha 
OLEJEK USZNY (OLEJEK SŁUCHOWY) 


eena. 1 Āaszki 1 złr.. 'A flaszki 50 ent. w. a. 
Niezaw:dny środek przeciw szumowi w L= zli oałąbieniu słucha i strzykaniu 
w uszach. 


Aptekarza A. Dietricha 
Balsam przeciw odmrożeniom 


cena flaszki 30 cnt. w. a. 


przeciw tak boleśnemu swędzeniu vP nabrzmiałości w skutek odmro? 
żenia i edmrożonych człouków z uajlepszym skutkiem używany. 


Ladwika Kocha 
ETER z IGIEŁ SOSNOWYCH 


ecina flaszki 40 ent. W. A., 


skuteczny środek przeciw targaniu w czionkach, gośćcowi, reumatyzmom. bolom 
glowy i zębów, osłabieniu nerwów, holu w krzyżach, żołądka; jak również 


Ludwika Kocha 
Ekstrakt anosminowej wody do nóg 


cena jednej flaszki 80 ent. w. a., 
najlepszy: środek przeciw peranionym nogom icuchnącemu potowi nóg. jako też 
poceniu się rąk, który każdemu doświadczającemu tych cierpień najmocniei moż” 
być poleconym. Do każdej flaszki dodaie się objaśnienie sposobu użycia. Zawsze 
prawdziwe są do nabycia u p. ZYG. RUCKERA we Lwowie. 
Za opakowanie dodaje się 20 cnt, w. a. 1879 1-6] 


ANNNNNNNNNNNNNNNNNNNNHNNNNNNA 


słnży do upiększenia skóry, usuniecie piegów, zgładzenia dziubów w skutok v 
ospy poehodzących, i spędzenia wszeikich jakichkolwiek nieczystości skóry 
tak na twarzy, jak i na całem ciele. Szozegóło wo sa% Wygiudzaą ymarszczki, 
tak przedwcześne, jak i wskutek wieka pochodzące. `a Woda nadaje: skórce 
miękkości, delikatności i połysku aksamitnego Wynalazek ten, jako pierwszy %4 
w kraju i najdoskonalszy ntwor, przy chemicznym rozbiorze e, k, wydziału l2- 
karskiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny o. k. przywilej. u 
Flaszeczka z instrakcią kosztnje 1 złr. 3) ct. w. a. Ł 
W Galicji na skladach mają: i 
WE LWOWIE: pp. P. Mikolasch 1 A. Berliner, A, Bogdanowicz, Eben- u 
berger apt., W. i K. Dworski, A. Horn, ©. W. Królikowski, S. Jürgens, %4 
Hoffmana wdowa, Bracia Miller, Z. Rucker apt., B, Stiller, A. Steifa synowie, 
K. Glanz, L. Janowski, Dr. Zarzycki apt., F, Ehrlich i P. Schabath, W Kra. 44 
kowie: J. Jahn, J. Gobi, W. Redyk i J. N. Walter. i u 
W Bochni p. Niedzielski, w Brodach p, (łomuliński, w Brzeżanach E. 
Moerl i Fadenhecht, w Braostku p. Zieniewicz, w Buczaczu p. Kercel, w Cie- 
szynie E. Schróder. w Czerniowcach J. Sshnirch, w Drohobyczu Kleczkowski, %4 
w Husiatynie Stadtberger. w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J. Robm, 
w Kołomyi J. Sidorowicz, w Kozowie A. Dobrzański, w Łsricucia Swoboda. 
w Leżsjsku St. Meresch, w Lisku Barański, w Mielcu W. Szatkowski, w Oświę- u 
ciwie Grzesicki, w Przemyślu Kozłowski, w Przes! sku Świtalski. w Rzeszo- 
wie J. Schaiteri Sp., w Samborze Kriegseiseu i K. Maresch, w Skałacie Dziam- ti 
bowski, w Sokalu Grot, w Stanisławowie A. Beil. W Tarnopolu Morawetz, w 
Tarnowie W. T. A, Wielogórski, w Trembowii Lipnicki, w Zaleszczykach Ko- z 
drębski, w Złoczowie Pettesch i W. Korkes, w Żółkwi Nahiik, w Żurawnie 
Postępski. 1898 1—4 
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